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Wiedzieliśmy pisząc ostatni raz o stanowisku, 

jakiego po Polakach w Galicyi zbliżające się 
okoliczności polityczne wymagać się zdają, że 
wypowiadając prawdę bez ogródki tak wzglę­
dem centralizmu jak federalizmu, zwrócimy 
przeciw sobie gniew tych, którzy federalizm 
uważają za jednoznaczny z opozycyą prawno- 
państwową czeską, a w abstencyi czeskiej u- 
patrują nietylko alfę i omegę politycznej mą­
drości, ale oraz jedyny praktyczny środek z or­
ganizowania Austryi w federalnej formie.

Tak się też stało: obrzucono nas pogardą, 
na jaką się nie dziennikarstwo ale Dante mógł 
zdobyć. Ani spodziewał się altissimo poeta, 
jak go we Włoszech nazywają, że pisząc w 
swojem piekle o aniołach, którzy się nie „zu­
pełnie zbuntowali1*, ale nie byli „dosyć wier­
nymi1*, pisał o Polakach; ani się domyślał, że 
do nas stosował mówiąc: Niebo (to niby Cze­
chy) ich odpycha, bo mu przeszkadzają, ale 
i piekło ich nie znosi (to zapewne centraliści) 
bo się źli nimi nie chełpią. Nie domyślał się
Dante —  ani myśmy się domyślali  dopiero
wczoraj organ niemiecko - czeski powiedział 
nam. I pojmuje on ów gniew poety: bo gdy­
by Polacy nie posłali do Rady państwa  a
0 nic innego nie idzie. . .  to wtedy obala się ga­
binet—  ginie konstytucya grudniowa— i fede­
ralizm obejmuje panowanie. Jużeśmy to tysiąc 
razy słyszeli, i tysiąc razy na to odpowiadali. 
Śmieszność polityczna połączona z bezmier­
nym egoizmem. Pomoc dana Czechom, bez 
względu na wszelkie potrzeby i warunki in­
nych krajów a zwłaszcza Galicyi. Bo od innych 
federalistycznych lub słowiańskich krajów nie 
wymaga się abstencyi, lecz tylko od Polaków,
1 słusznie: gdyż w końcu szkoda Tyrolczyków, 
Kraińców, ale Polaków...  wszak to naród na 
zatracenie skazany... niechby choć on nie przy­
szedł do Reichsrathu, a od Czechów nieco u- 
wagę rządu odwrócił!...

Z polityką, która zaślepia się lub udaje do 
tego stopnia, iż według niej N. Pan, aby zmie­
nić rządy centralistyczne na ugodowe, potrze 
buje być pewnym, że Polacy oprą się centra­
lizmowi, czyli że nie wyślą do Rady Państwa 
bo to na jedno wychodzi —  z taką polityką 
rozprawiać się zaprawdę zbyteczna. Wszakże 
jednego nie możemy opuścić bez odpowiedzi ar­
gumentu, a raczej zarzutu, bo dowodu nie ma ża­
dnego; to jest, iż popełniliśmy „oszczerstwo,1* 
twierdząc, „że bierna opozycyą wspiera (fórde- 
re) panslawizm.** Naprzód przywróćmy nasze 
wyrazy; owoż pisaliśmy: „niebezpieczeństwo
panslawizmu, któremu nie zasada federalizmu 
ale środek abstencyi i bezwarunkowej opozycyi 
może także ułatwić drogę.** Mowa była „o u- 
łatwieniu drogi,1* a nie „o wspieraniu.“ Zda­
wało nam się, że dowodzić nie mamy powo­
d u : mamyż dowo dzić ? nic łatwiejszego. Gdzież 
panslawizm i jego ajenci bardziej znajdą grun 
przygotowany, jak tam , gdzie opozycyą bez­
względna i abstencya wyrobi powszechne nie-

ukontentowanie ? Gdzież panslawizm najwięcej 
zrobił w Austryi drogi, gdzież znalazł naj­
większe ułatwienia? Tam sądzimy, gdzie bu­
duje cerkwie, gdzie śpiewa w rosyjskim języku, 
gdzie teatra i akademie ma założyć —  a to 
wszystko tam, gdzie abstencya kwitnie—  

Zarzut „oszczerstwa1* rzucony był przez or­
gan, który się na potwarzy wybornie rozu­
mie.... praktykuje ją, ale bez odwołania. Mogli­
śmy więc byli zarzut ten przemilczeć, zwłaszcza, 
że nie był otwarcie do nas wypowiedziany, lubo 
my jedni te wyrazy napisali. Ale nie jest zwy­
czajem naszym cofać się przed przekonaniem, 
a jest niem to, cośmy otwarcie wówczas na- 
ńsali, iż pangermanizmu niebezpieczeństwo za­
graża od centralizacyi, a opozycyą bezwzglę­
dna ułatwia dzieło panslawizmowi. Może się 
,o komu nie podobać, wolno nawet potępiać* 
i być panslawistą, a raczej Rosyi stronnikiem; 
ale to jeszcze nie daje prawa rzucać słów po­
gardy. Rzecz szczególna; dziś właśnie czyta­
my, że jakiś dzienniczek rumuński także sobie 
słów kilka pogardy przeciw Polakom pozwo­
l i ł . . . .  czyby to także stronnik rosyjski ? Bądź 
co bądź, nie jesteśmy przyzwyczajeni do ta­
kich uderzeń, co bajkę pewną przypominają.... 
a mniemaliśmy, że u Czechów w tej chwili.... 
między ucieczką Sabiny a uwięzieniem Skrej- 
szewskiego  nie ma miejsca na pogardę, prę­
dzej na pokorę.

Wszakże, skoro o pogardzie mowa, i tyle 
wierszy Danta przeciw nam zwróconych czy­
tamy, przychodzi nam na myśl jeden, który 
naszemu położeniu w obec tych pogardliwych, 
a niczem nieusprawiedliwionych gniewów cał­
kiem odpowiada, a którego tłumaczenie zosta­
wiamy tym, co inne wiersze Danta przeciw 
nam tak pięknie przełożyli i zastosowali:

N on ragionam di lor, ma guarda e passa..

reprezentant N. Pana. Owszem jenerał Mollinary 
udał się był do Pesztu i porozumiawszy się z rzą­
dem węgierskim, rozwiązał zgromadzenie kongresu 
serbskiego. Miał do tego prawo jako komisarz 
rządowy. W każdym razie jest to nowością w ży­
ciu parlamentarnem — rozwiązanie kongresu jeszcze 
nie otwartego. Większość kongresu nie istniejąca 
jako taka przed otwarciem legalnem, zaczęła była 
o b r a d o w a ć  i miała zamiar zanieść zażalenia do Koro­
ny. Posada patryarchy w Karłowcach zatem dalej 
będzie opróżnioną, a rozpisanie nowych wyborów 
jest rzeczą konieczną. Wczorajszy Fremdenblatt 
również w błąd wprowadził opinię publiczną arty­
kułem niby półurzędowym o misy i jenerała Molli- 
narego do Belgradu. Tymczasem tylko konsul je- 
neralny p. Kallay imieniem monarchy i rządu au- 
stro-węgierskiegoomiał rozkaz składać ks. Milano­
wi życzenia. Tern mniej zachodziła potrzeba wy­
słania osobnego reprezentanta, o ile rząd serbski 
w czasie ostatniej podróży Cesarza Austryackiego 
w południowych Węgrzech nie wysłał nikogo dla 
powitania monarchy. P. Risticzowi wtedy się nie 
podobało liczne poselstwo tureckie i dla tego u- 
chybiono ze strony peselskiej Cesarzowi austrya- 
ckiemu.

KORESPONDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  22 sierpnia.

N. Pan dziś wrócił z Ischl, lecz po kilkodnio­
wym tu pobycie, znów się uda do Isclil na spotka­
nie z Cesarzem Niemieckim, poczem pojedzie do 
Pesztu, a ztamtąd do Drezna i Berlina, gdzie za­
bawi od 6go do 12go września. Hr. Andrassy ju ­
tro tu wraca, tosamo ks. Auersperg. Przybycie ks. 
Bismarka do Berlina nie ulega wątpliwości, a Spe­
ner sche Z tg  źle była informowaną, donosząc prze­
ciwnie. O spotkaniu Cesarza Austryackiego z Ca­
rem w Weimarze, nie ma mowy. Oto wszystkie 
wiadomości dotyczące zjazdu monarchów, który się 
zresztą odbędzie nie przed parterem królów i ksią­
żąt, albowiem według zgodnych wiadomości, kró­
lowie bawarski, wirtemberski, i książę heski nie 
mają ochoty jechać do Berlina. W Monachium, 
Sztutgardzie i Darmstadzie nie musi wiać wiatr 
pruski, skoro tkliwa Spener sche Z tg  od kilku dni 
kolejno się zajmuje państwami południowemi, i 
wszędzie tropi i wietrzy ducha opozycyjnego i ul- 
tramontańskiego. Dziś występuje bardzo ostro prze­
ciw dworowi darmstadzkiemu.

Mylnie doniosło było bióro korespondencyjne, 
że jenerał Mollinary wyjechał do Belgradu jako

Dzienniki tutejsze niemieckie szczują wytrwale wszy­
stko co polskie a zwłaszcza co katolickie; co do 
kościoła, wyraźnie hołdują zasadzie delenda e-st 
Carthago również w dobrem zrozumieniu położe­
nia, że naówczas i polskość wnetby zniknęła z kra­
ju  naszego. Dość wejrzeć na Mazurów pruskich, 
wszak to ludność polska, po polsku do dziś mó­
wiąca, a przecież odpadłszy od kościoła, chociaż 
później odcięta od pnia rodzinnego jak Szląsk, 
przecież dla braku węzła kościelnego, dużo więcej 
jest oddalona od tradycyi narodowej i historycznej.

Poznań 21 sierpnia.

Dziwnem to zjawiskiem, że gdy Polacy bolesną 
rocznicę 100-letnią obchodzą głębokim i cichym 
żalem z wiarą w przyszłość, nie łudzący się je­
dnak co do swego położenia w najbliższej przy­
szłości; gdy Niemcy z krzykiem i hałasem zabie­
rają się do obchodu tej rocznicy, mającym być ja ­
koby zatwierdzeniem finis Poloniae — zjazd mo­
carzy, którzy kraj nasz podzielili, z początku przez 
nienawistne nam organa, głoszony jako ostateczne 
zasypanie grobu Polski, kwestyę polską jakoby do 
życia wywołał. Zewsząd bowiem głoszą i zapowia­
dają, że sprawy krajów polskich będą przedmiotem 
obrad, i jedni drugim nasuwają, że wobec tej kwe- 
styi coś zrobić trzeba; a przecież o umarłych, po- 
grzebionych, polityka zwykle się nie troszczy. Da­
lecy jesteśmy od optymizmu w tym względzie — 
owszem, zjazd ten bodaj czy nie pogorszy stanu 
krajów polskich, ale o żywotności" polskiej świad­
czy mimowolne wyjście na wierzch tej kwestyi. By­
libyśmy skłonni przypuścić, że żelazny książę o 
śmierci naszej nie jest tak głęboko przekonany, 
skoro tak gorączkowo się bierze do zabijania w nas 
ducha narodowego, by w danym razie życiu pol­
skości módz zaprzeczyć. Wojna nam wydaną zo­
stała we wszystkich kierunkach, i to na całej roz­
ciągłości pola bitwy. W kościele, w szkole, w sto­
warzyszeniach, języku, w nazwach nawet, bo wciąż 
wsie polskie po niemiecku przezywają, główny je ­
dnak atak dziś na kościół skierowany, bo taki mąż 
stanu jak Bismark, słusznie uznał, że kościół za­
wsze i wszędzie najsilniejszą jest twierdzą pogrze- 
bionych, słabych, nieszczęśliwych, każda też usta­
wa, jak n. p. przeciw Jezuitom, u nas ze stokroć 
większą bezwględnością bywa wykonywaną. Dzia­
łanie Bismarka powinnoby przynajmniej ten dla 
nas dobry skutek przynieść, że co do znaczenia 
kościoła i zakonów, otworzy oczy liberałom na­
szym, bo niezawodnie muszą oni przyznać, że Bis­
mark wie, gdzie s iła ; nie w nich przeto, ale w ko­
ściół uderza. Obok trochę dobrej woli i wiary, win- 
noby ich to przekonać i nawrócić na drogi zba­
wienne dla kraju, bo łączące wszelkie części spo­
łeczeństwa, które dziś tak zwany liberalizm roz­
dziela, rozczynia. Ludność" i znaczna część społe­
czeństwa naszego zawsze wierną kościołowi zosta­
nie. Coby to za siła powstała, nawet wobec na­
cisku obecnego, gdyby wszyscy w jednym stanęli 
szeregu, wyzuwszy się z zachcianek schlebiania ra ­
dykalizmowi, topienia się w zachodniej zgniliźnie.

Hcrlin 22 sierpnia.

(A .)  Skutkiem narad odbytych w ministeryum 
oświecenia na polu religijno-politycznem, miał rząd 
zaniechać przedsięwzięcia osobnych środków w spra­
wie biskupów, którzy się ze rządem poróżnili, w 
szczególności zaś ma być zajście z biskupem W ar­
mińskim złożonem ad acta, zapewne w celu chwi­
lowego złagodzenia nieprzyjaznych stosunków mię­
dzy państwem a kościołem, zwłaszcza, iż takowe 
przez wykonanie ustawy przeciw Jezuitom wyda­
nej doszły do zbyt wielkiego naprężenia, aby się 
rząd do pewnej koncesyi nie widział zmuszonym. 
Zbija więc Nationalzeitung, która pierwsza tę wia­
domość ogłosiła pogłoski w tych dniach jeszcze 
kursujące, jakoby minister oświecenia Dr Falk 
miał się ze Szląska dokąd na urlop pojechał, udać 
do Gasteinu, aby przedłożyć Cesarzowi po raz 
wtóry środki najstosowniejsze w postępowaniu prze­
ciw biskupom, a Preussisches Volksblatt opierając 
się na wiadomościach powziętych w kołach dobrze 
poinformówanych, tak się wyraża w tej sprawie: 
„Co się tyczy prawodawczego uregulowania sto­
sunków państwa z kościołem, zatrudnia się niem 
pilnie ministeryum oświecenia; natomiast pojedyn­
cze przypadki dotyczące oporu biskupów a przed­
kładane już Cesarzowi do rozstrzygnięcia, należy 
uważać za odroczone i prawdopodobnie ostateczne 
ich załatwienie nie nastąpi przed powrotem Cesa­
rza do Berlina. “ Ermldndische YoUcsbldtter poda­
ją  zaś jeszcze pomyślniejszą nowinę, zapewniając, 
iż sprawa Dra Wollmanna i Michelisa na rozkaz 
cesarski ostatecznie odroczoną została, na czas 
nieograniczony.

W jaki sposób świeccy inspektorowie szkolni 
zastępują zrzuconych z urzędu duchowych i jakie 
zasady częstokroć przez innowacyę tę rozszerzane- 
mi bywają, dowodzi fakt świeżo podany przez 
Mainzer Journal, który opisuje wizytę inspektora 
w pewnej szkole żeńskiej w Alzacyi. Po odbyciu 
egzaminu miał wizytator oświadczyć, że w szkole 
uczą zanadto wiele religii, co jest blędnem, gdyż 
dzieci są zbyt niedojrzałemi dla tak oderwanych 
pojęć; należy im przeto mówić o religii dopiero 
w 15 lub 16 roku. Muszę w tym celu, rzekł in­
spektor do nauczycielek, między któremi kilka za­
konnic się znajdowało, polecić czytanie dzieła 
E m il przez J. J. Rousseau, w którem znaleźć 
można najlepsze zasady pedagogiczne! Polecenie 
katolickim nauczycielkom takiego podręcznika któ­
ry należy niezawodnie do najbardziej niereligijnycli, 
charakteryzuje aż nazbyt smutne stosunki w Alza­
cyi i raz po raz objawiające się skutki nowej u- 
stawy, która w ręku głupców albo szaleńców za­
graża młodemu pokoleniu.

W skutek mającej przyjść pod obrady parlamen­
tu ustawy o ślubach cywilnych, która zaraz po 
zjeździe posłów w jesieni poruszoną zostanie, prze­
słał rząd tutejszy zapytania do władz kantonal- 
nych w Ziirichu, Glarusie, Ticino, Yaud, Neufcha- 
tel i Genewie, prosząc o informacje objaśniające 
rzecz bliżej statystycznemi wykazami. Zapytania te 
są między innemi: Ile razy odbywają się śluby ko­
ścielne po zawarciu małżeństwa cywilnego; jak 
często zawierano ślub w formie kościelnej w kan

tonach, w których tylko względnie ślub cywilny 
egzystuje; jak się te wypadki rozdzielają między 
różne wyznania; jakie okoliczności spowodowały 
ominięcie małżeństwa kościelnego itp. Ze zapro­
wadzenie obowiązkowych ślubów cywilnych w par- 
amencie przyjęt-em zostanie, trudno o tem wątpić, 

zważywszy na inicjatywę wychodzącą od rządu, 
która jak doświadczenie uczy, jest rękojmią prze­
prowadzenia każdej sprawy; jednakże znajdzie się 
i w tym razie silna opozycyą, dopóki w skład par­
lamentu będą wchodziły pierwiastki, jakie dotych­
czas przeważały. Przyszłe wybory obiecują za to 
pewną zmianę partyj reprezentujących mniej lub 
lardziej licznie odmienne przekonania polityczne, 
a to w skutek agitacyj socyalnych demokratów, 
ctórzy nadzwyczaj systematycznie pracują nad tern, 
aby wybierać posłami w przyszłych wyborach jak 
najwięcej robotników. Wnosząc z mów mianycli 
w H alli, Hanowerze i tylu innych miastach na ze­
braniach socyalnych demokratów, nie można wąt­
pić o dążeniu ich do uzyskania większości głosów, 
z którem łączy się chęć uzyskania dla parlamentu 
stanowiska zupełnie niezależnego na polu prawo- 
dawczem. Już teraz bowiem w agitacyach swych 
kładą główny nacisk na zniesienie Rady związko­
wej, jako instytucji przeciwnej prawodawstwie ro- 
aotników i chociaż może dążności te chwilowo nie 
mają praktycznego znaczenia, są jednak objawem 
ducha partyi, której wpływu z każdym dniem wzra­
stającego lekceważyć nic możnu.

Wczorajszy numer Germanii skonfiskowanym zo­
stał z powodu umieszczenia korespondencyi z 
Rzymu, zawierającej niektóre wyciągi z Gazetting 
Rosa i Tribuno, które wykazywały całą niepowścią- 
gliwość liberalnej prasy włoskiej wobec książąt 
niemieckich, czemu się ani władza miejscowa,  ̂ ani 
poselstwo niemieckie w Rzymie nie sprzeciwiają.

Podawany przez pewien czas w wątpliwość przy­
jazd do Berlina pod obecność tam monarchów ks. 
Gorczakowa, który bawi obecnie w Szwajcaryi, ma 
przyjść do skutku podług Spener sche Zeitung 3go 
września. Kanclerz rosyjski zamierza tu przybyć 
w towarzystwie swych sekretarzy bar. Jomini i 
Hamburgera, i będzie mieszkał w pałacu posel­
stwa rosyjskiego. Natomiast nieobecność w tym 
czasie ks. Bismarka w Berlinie, zaczyna znajdować 
coraz więcej wiary i rozgłosu, w skutek czego 
zmieniłby się zjazd mający mieć charakter poli­
tyczny, na odwiedziny dworskie, nie mające tak 
doniosłego wpływu na interesa polityki europej­
skiej. Także i wiadomość o przyjeździe króla Sa­
skiego, którego w d. 5 września ma odwiedzić Ce­
sarz Austryacki w Dreźnie, nie została dotychczas 
jeszcze oficjalnie potwierdzoną. Zjazd monarchów 
będzie trwał w ogóle sześć dni, to jest od 6go do
12^o września.

N. Pan zezwolił, aby lekarza ordynującego w 
głównym szpitalu w Warszawie Dra Józefa Kon­
stantego R o s e g o  powołać na profesora zwyczaj­
nego patologii szczegółowej, terapii i kliniki lekar­
skiej w uniwersytecie krakowskim.

N. Pan mianował adjunkta katedry chemii w 
akademii technicznej we Lwowie Hermana Sudol- 
fa G i i n s b e r g a  zwyczajnym profesorem technolo­
gii chemicznej w tym samym zakładzie.

Sąd najwyższy lwowski mianował ofieyała sądu 
krajowego we Lwowie Sabina Ś l i w i ń s k i e g o  ad- 
junktem dyrekcyi urzędów pomocniczych w tymże 
sądzie.

Wiedeń 2-2 sierpnia. O czynnościach gabi­
netu przedlitawskiego w zakresie, polityki wewnętrz­
nej nic nie słychać. Dzienniki urzędowe i nie-
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Pisma X. Hieronima Kajsiewicza
ze zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. 

Toin III.

(Rozprawy, Listy z podróży, Pamiętnik o Zgromadzeniu). 

Kraków, 1872 r.

Sędziwy weteran, żołnierz, wygnaniec i zakonnik 
obdarza literaturę ojczystą trzecią już grubą książką, 
co jakkolwiek w związku organicznym z dwoma po- 
przedniemi stanowi osobną całość.

W pierwszej (Kazania Przygodne) ukazuje nam się 
kaznodzieja. Byłaby nastąpiła zgubna próżnia, 
gdybyśmy w rozbudzonej w wieku niewoli, jak ongi 
w złotym wieku Zygmuntowskim, literaturze naro­
dowej, nie mieli obok poetów i historyków takiego 
Hołowinskiego, Antoniewicza, Kajsiewicza, Goliana 
i wielu innych, co godnie zajęli miejsca po Wujku, 
Skardze, Birkowskim i innych. To też jak w XVI 
tak w XIX wieku kaznodziejstwo i literatura ko­
ścielna nie da się oddzielić od literatury świeckiej 
w Polsce. Nietylko dla czystości i wzorów języka 
trzeba zaglądać do tych starych klejnotów mowy 
polskiej dziwnie przechowującej się na kazalnicy, 
ale nadto bez nich nie możuaby zrozumieć całej 
głębi ducha narodu katolickiego, nie możnaby zro­
zumieć, czem Polska w jedności trzymaną była 
wśród walki z nowinkami XVI wieku, w czem czer­
pała moralną siłę i tego ducha, co z niej stworzył 
ostatni szaniec Chrześciaństwa. Podobnie i pomimo 
teoryi oddzielenia religii od polityki pomimo rzą­
dowych i klubowych usiłowań ograniczenia zakresu 
kazalnicy i niezaprzeczonego ścieśnienia jej wpływu, 
bez poznania tej literatury kaznodziejskiej nie zro­
zumielibyśmy tych pociech i tych łask, jakiemi 
wierzący w Polsce mimo pokus i z góry i z dołu 
powstających, wzmacniani byli w prawdzie, czerpali 
siły do wytrwania, utwierdzali się w wierze ojców 
i w niej po upadkach nawet znachodzili źródło po-

dźwignienia. I  tak kazanie X. Kajsiewicza „O rzą­
dach Opatrzności** należeć będzie do tej samej ka- 
tegoryi pism religijnych w ścisłym będących związku 
z losami, powołaniem i nieszczęściami narodu, do 
rategoryi, która się rozpoczyna Kazaniami Sejmo- 
wemi Skargi.

W drugim tomie zebrał autor liczne życiorysy 
współczesnych rodaków, co zasłużyli na kapłańską 
pochwałę wierną służbą sprawie kościoła i narodu, 
a ten zbiór nie bez wysokiej pamiętnikowej war­
tości, ozdobił obszerniejszą pracą o Śtym Jozafacie, 
zakończoną głębokim historyczno kościelnym po­
glądem na sprawę unii na Rusi, wspomnieniem 
obopólnych grzechów, które kapłan rozpoczyna od 
grzechów, jakie Polacy popełniali i popełniają w 
obec Rusi.

Trzeci tom świeżo ogłoszony ma także więcej 
pamiątkową niż literacką cechę. Znać, że to dzieło 
autora co nie pisał, aby pisać, ale wśród trudów 
apostolskiego zaprawdę życia, wśród zachodów 
założyciela zakonu, dalekich wypraw i misyi brał 
pióro do ręki, gdy tego wymagała albo służba ko 
ścioła, albo obowiązek w obec narodu. Ztąd roz 
prawy, listy i pamiętniki tu zgromadzone to nie 
słowa, to czyny; całość zaś to nie zbiór pojedyń- 
czycli rozpraw — to historya. I historya nader 
ważna, bo obejmująca niemal cały zakres życia 
katolickiego na wychodztwie, w epoce najcięższych 
prób dla narodu i najcięższych dopustów na kościół.

W tem właśnie, że X. Kajsiewicz jest więcej 
obywatelem wychodźcą i kapłanem, niż pisarzem 
z zawodu, w tem właśnie leży jego podobieństwo 
do starych naszych pisarzy, którzy nic nie mieli 
literackiego w sobie, żyli życiem czynu, walki i pracy, 
a pisali gdy do tego powołał ich obowiązek. Nadto 
podobny on do nich jest tą  jędrnością mowy, która 
dla tego właśnie, że z praktycznego życia, życia 
czynu przeniesiona do literatury ma tę dzielność 
i bogactwo pierwotne, obywając się bez sztucznych 
fabrykacyj nowych słów, lub pożyczania obcych 
form. Można być największym przeciwnikiem X. Kaj­
siewicza, ale nie podobna zaprzeczyć, że tak jak 
on, mało już kto w Polsce pisze. Styl jego prosty 
jędrny, potoczny, gdy opowiada maluje słowami 
a wnet wyciska łzę rzewnością, lub porywa serce

wzniosłością, nie wychodząc wcale z owej prostoty 
z starych przejętej wzorów.

Lecz otwórzmy tę dziwnie sympatyczną książkę, 
dórą sie czyta, jakby się słuchało opowiadania 

i zacznijmy, jak to często wydarza się krytykom 
od końca, bo właśnie na końcu umieszczone jest 
to, co naszem zdaniem winno było być na początku 
tomu: „Pamiętnik o zgromadzeniu.** Rozprawy 
jowiem i listy z podróży są jakby dopełnieniem 
pamiętnika, wiążą się z nim, ale z niego wypływają 
i należycie ocenione być mogą tylko w zestawieniu 
z historyą zakonu.

Pamiętnik zaś jest czemś więcej niż tylko hi­
storyą zgromadzenia, on jest obrazem życia kato­
lickiego Polski po za Polską od lat czterdziestu, 
wiąże on niejako w całość to wszystko, co wiemy 
o religijnych walkach, pokusach, upadkach i zwro­
tach ku kościołowi wszystkich znakomitszych człon­
ków emigracyi 1831 r. W pamiętniku tym , autor 
nie polemizuje i nie skarży się na nikogo, nie od­
powiada na potwarze, ale wszelkie zarzuty podno­
si, nie pomija żadnej okoliczności, która dała po­
wód złej wierze do oszczerstw; zdawałoby się, że 
tylko opowiada w gronie ścisłych przyjaciół, z ja ­
kich początków wybłysnęła pierwsza myśl zakonu, 
jak się łaską Bożą rozwijała, jakiemi umartwie­
niami i trudami jej poczęcie było okupione, przez 
jak ciężki nowieyat nędzy, nieufności i prześlado­
wania przeszli założyciele zgromadzenia, i jak temi 
właśnie próbami utwierdzali się w rozpoczętem 
dziele pomiędzy niechęcią własnych i czujnem za­
wsze śledzeniem i prześladowaniem nieprzyjaciół, 
wszędzie swoją pieczę rozciągających. W dalszej 
części są już i rezultata prac nowego zakonu i ry 
suje się na przyszłość wytknięty kierunek.

Pierwszą myśl rzucił Mickiewicz głęboko reli­
gijne swoje natury usposobienia, wzmocniwszy po­
bytem w Rzymie. „Nie tego nam potrzeba, nam 
potrzeba zakonu,1* mówił on, widząc niewczesne 
rzucanie się wychodźtwa na drogę polityczno-so- 
cyalnych mrzonek, sam przez czas jakiś uczuwszy 
w sobie popęd do stanu kapłańskiego. Francya w 
owej epoce była bardziej bezbożną niż dzisiaj -y  
emigracya przejęła się niebawem wyobrażeniami,

jakie na obczyźnie zastała. Lecz jak podówczas 
we Francyi rozpoczął się zwrot do katolicyzmu 
przez ludzi potężnego ducha i niestrudzonego po­
święcenia — tak wśród naszego wychodźtwa , nie­
bawem ci, co zachowali wiarę ojców,_ lub się do 
niej po chwilowem obłędzie zwracali, uczuli po­
trzebę skupienia, zjednoczenia. Stefan Witwicki, 
Mickiewicz, dwaj Zalescy Bohdan i ś. p. Józef, 
Cezary Plater wraz ze ś. p. hr. Montalembertem sta­
nowili to grono niejako doradcze i opiekuńcze dla 
łączących się już w wspólnem religijnem życiu 
pierwszych założycieli zakonu Kajsiewicza, Seme- 
neńki, Hubiga, na których czele stanął ś. p. Boh­
dan Jański, niestrudzony apostoł wśród braci emi­
gracyjnej. Zuamy jeszcze wielu wychodźców, co 
Jańskiemu powrót do kościoła zawdzięczają. Nie­
bawem grono to powiększył Aleksander Jełowicki, 
Kaczanowski i inni. Bohdan Jański założył też 
pierwszy kamień węgielny zgromadzenia zakonnego, 
łtóre rozwinęło się z owego świeckiego grona zna­
komitszych umysłem i wybranych wiarą wychodź­
ców. Myśl ta  nowego zakonu była ̂  kwiatem życia 
religijnego wierzącej części wychodźtwa.

Jak się ona rozwijała, jak Bóg ją  wspierał, sta­
wiając jej właśnie trudności za próby, mnożąc w 
około niebezpieczeństwa i pokusy, jakoby na do­
wód potrzeby zakonu, jak przeprowadzał samych- 
że założycieli przez wszystkie chłosty, uczył cnoty 
ubóstwa nędzą, pokory dopuszczeniem zniewag, 
obelg i wzgardy własnych, miłości zawodami na 
ludziach, poddaniem się Jego woli niepowodzenia; 
jak wreszcie prostował drogi tego początkowego 
zastępu sług swych, roztwierając z jednej strony 
przed nimi przepaść mistycyzmu, w którą zapadali 
jakby na ostrzeżenie najwyżsi jak Mickiewicz, z 
drugiej strony przepaść rewolucyjnego wrzekomo 
patryotyzmu a iście socyalizmu. Szli oni też mię­
dzy przepaściami wąską i skalistą ale prostą ścież­
ką, a daną im była jeszcze i ta  łaska, że z wy­
chodźców zakonnicy, z żołnierzy w walce narodo­
wej dziś słudzy kościoła, wszędzie spotykali prze­
ciwko kościołowi polskiemu w ogóle, a sobie w 
szczególe ten sam wrogi sztandar schizmatyckiej 
potęgi. To też nigdy nie znaleźli się w tem najbo­
leśniej szem położeniu wyboru między sprzecznemi in­

teresami kościoła i narodu, bo te interesa zawsze 
jyły zgodne, a nieprzyjaciel wspólny.

Znachodzili oni go czujnego w Rzymie wtedy, 
kiedy prześladowanie kościoła w Polsce nie było 
tam jeszcze dostatecznie znane, znachodzili go tam 
później, kiedy Ojciec Śty jawnie zerwał stosunki 
z mocarstwem, co tępiąc katolicyzm u siebie od­
wiecznie, łączyło się z wszystkiemi wrogiemi, prze­
ciw stolicy Apostolskiej knowaniami; wreszcie i 
wtenczas, kiedy Pius IX. wzywał jubileuszem całe 
chrześciaństwo do modlitw za kościół w Polsce i 
dedy do czci ołtarza podniósł męczennika unii 
Św. Jozafata. Spotykali go przeciw sobie na wszy­
stkich punktach w Paryżu, w Bułgaryi, a dodajmy
i w kraju , bo nietylko powrót z tej samej przy­
czyny był niemożebnym dla wychodźców zakonni­
ków, ale nadto szkalowania między rodakami, czy 
to na wychodztwie czy w kraju , jeśli nie bezpo­
średnio z tego samego źródła płynęły, to zawsze 
może nawet bezwiednie były zgodne z polityką 
wrogów, która wszelkich środków używała, aby 
zerwać jedność Polski z Rzymem.

Tej jedności Zmartwychwstańcy stali się nie­
wątpliwie głównym węzłem. Nie nam dowodzić, 
jak byli wierni Rzymowi. Wszak wszystkie oskar­
żenia i zarzuty wychodzą z tego założenia, że są 
zbyt wierni, zbyt rzymscy. My powiemy tylko, że 
ich wierność Polsce niemniej sza, że przez ową 
rzymskość spotęgowała się w nich jeszcze polskość. 
Lecz to paradox, zawołają, sprzeczność powiedzą 
nam ci, co ową rzymskość i tak zwany ultramou- 
tanizm, jako ideę powszechności mają za kosmo­
polityzm. Kosmopolityzm tylko materyalizmu, bądź 
to postęp materyalny, bądź też materyalizm do­
ktryn i teoryj czyni zamach na fakt opatrzny na­
rodowości, niszczy patryotyzm, odziera narody z 
tego, co stanowi ich duchowną odrębność. Idea 
powszechności tkwiąca w kościele, a dziś przezwa­
na ul tram o nt n n i z m e m centralizuje i jednoczy ludy 
w najwyższej tylko sferze wiary, ale wiąże narody 
w wspólną społeczność kościoła zachowując ich 
indywidualność nietkniętą, a nawet ją  wzbogaca­
jąc. Przez rzymskość ową Zmartwychwstańcy spo­
tęgowali jeszcze w sobie polskość, powtarzamy 
śmiało, bo pewno nam nie dadzą zaprzeczenia ci,
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urzędowe ograniczają, się tylko na wzmiankach, 
gdzie ten lub ów m inister wyjechał, gdzie prze­
pędza czas swego urlopu, kto go zastępuje, kiedy 
wraca i t. p. Prace m inisterstw a sprawiedliwości 
na polu ustawodawczem i organizacyi sądownictwa 
nie zadawalają dzienników wiedeńskich, szczególniej 

f r .  Presse je s t oburzoną, że rząd zam iast zająć 
się przedewszystkiem reform ą wyborczą, sprawę tę 
zasypia, a  zajmuje się kwestyami w stosunku do 
niej drobnostkowemi. Postępowanie w sprawach 
drobiazgowych daje wspomnianemu dziennikowi po­
wód do uderzenia z całą namiętnością na gabinet 
przedlitawski. Tagespresse zaś je s t zdania, że rząd 
powinien się raczej zająć przerobieniem kodeksu 
karnego nie odpowiadającego wymaganiom teraźniej­
szości, pochodzi bowiem jeszcze z czasów najwięk­
szej reakcyi. Jakby na pocieszenie dzienników 
wiedeńskich i dla ułagodzenia ich gniewu powstała 
pogłoska, iż obrady nad reform ą wyborczą rozpoczną 
się w gabinecie przedlitawskim zaraz po powrocie 
wszystkich ministrów do Wiednia.

Towarzystwo żeglugi na Dunaju otrzymało od 
rządu węgierskiego nakaz nie przewożenia nikogo 
od d. 20 do 24 b. m. do Belgradu bez paszportu 
i nie wysadzania nikogo po tej stronie bez wizy. 
Towarzystwo miało oświadczyć, iż nie może przy­

jąć  na siebie tego obowiązku z powodu natłoku 
osób. M e będzie ono żądało od nikogo po obu 
brzegach paszportów , ponieważ nie je s t ajencyą 
policyjną. Presse zam ieściła telegram z Zemunia, 
iż także rząd serbski żądać ma paszportów.

—  O synodzie serbskim podają dzienniki wie­
deńskie mniej więcej równobrzmiące telegram y, iż 
jenera ł Mollinary rozwiązał wczoraj synod fakty­
cznie i odjechał do Pesztu.

—  Vaterland  donosi, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało tajny okólnik do naczelników 
krajow ych, według którego przy rozdaniu benefi- 
cyow plebańskich, do których prezentuje rząd, na­
leży się trzymać opinii starosty powiatowego.
W razie gdyby opinia starosty nie zgadzała się 
z wnioskiem konsystorza, wniosek ten m a być nie- 
uwzględnionym.

. “ f b- ni. nastąpiło ostateczne rozbroje­
nie Pogranicza wojskowego. Mieszkańcy Pogranicza 
pizestali pełnić służbę wojskową pograniczną, i od­
tąd  są zwyczajnymi obywatelami państwa, jak  mie­
szkańcy reszty krajów, są tylko do zwyczajnej słu­
żby wojskowej obowiązani. Pogranicze przestało 
istnieć w dawnym swym stanie, chociaż jeszcze nie 
zupełnie jest sprowincyalizowane pod względem 
administracyi.

Uderzającem jest zjawiskiem, że rok rocznie 
zmniejsza się liczba teologów ewangielickich na 
uniwersytetach pruskich. W tym roku jest ich 
mniej o 56 niż w roku zeszłym. Z tego powodu 
zaczyna się już uczuwać brak duchownych ewan­
gielickich. Na wszystkich sześciu uniwersytetach 

.pruskich, mających wydziały teologii ewangielickiej, 
jest w tym roku tylko 625 słuchaczów, co nie za­
spakaja rocznej potrzeby kandydatów do stanu du­
chownego.

Francy a.

Mtemcy.
Dzień 2 września naznaczony został przez rząd 

niemiecki na obchód doroczny zwycięzstw nad 
Francyą i datę przywrócenia Cesarstwa Niemiec- 
kiego. W tym celu wydane zostały rozporządzenia 
tyczące się obchodu tego dnia, który ma być uwa­
żany za święto narodowe a w kościele ewangie- 
lickim także za święto kościelne. W szystkie czyn­
ności urzędowe m ają w tym dniu być zaniechane, 
szkoły m ają mieć ferye, a  dyrektorowie szkół 
otrzymali wezwanie, aby obchodzono ten dzień 
w szkołach śpiewami i stosownemi przemowami, 
izby dzieciom wbiły się w pamięć wypadki histo­
ryczne i obudzał się w nich patryotyzm. Rząd 
nie pomija przeto żadnej sposobności, aby młode 
pokolenie przejmowało się uczuciami patryoty- 
cznemi. Rządy prowincyonalne i konsystorze kró­
lewskie, bo w Prusiech konsystorze są także kró- 
lewskiemi, wydały odpowiednie do tego obchodu 
postanowienia.

Cesarz Wilhelm rozporządził już, jacy oficero­
wie przydzieleni będą do usług obecnym na zje- 
ździe w Berlinie gościom zagranicznym, a  miano­
wicie przy Cesarzu Austryackim jen. Manteuffel 
naczelny wodz arm ii okupacyjnej we Francyi; przy 
Carze Aleksandrze jon. Goeben i jen. W erder; 
przy Carewiczu jen. L oen ; przy W. Księciu Miko­
ła ju  m ajor Rosenberg; przy W. Księciu Włodzi 
mierzu jen. hr. Brandenburg; przy m arszałku Ber­
gu m ajor Buddenbrogk. Oprócz tego dodani będą 
oficerowie niższych stopni. Wymieniliśmy te na­
zwiska, bo z rozporządzenia tego pokazuje się, 
że namiestnik Królestwa Polskiego Berg będzie 
pizyjmowany w Berlinie z wielkiemi honorami 
i nie będzie uważany, jakoby tylko do orszaku 
swego Cesarza należał. W  rozporządzeniu tern nie 
ma jeszcze mowy o książętach niemieckich, którzy 
zapewne również otrzymają odpowiednią służbę 
z wyższych oficerów pruskich.

Postawienie kwestyi społecznej na prawdziwej 
drodze, wprowadzenie jej w kolej naturalnego roz­
woju, a  powstrzymanie nadużyć i gwałtów je s t dla 
Francyi pilniejszem niż dla innych krajów. W tym 
celu wyznaczoną została komisya dla zbadania s ta ­
nu ludności robotniczej, k tó ra  rozesłała do prefek­
tów i Izb handlowych szereg zapytań, mogących 
posłużyć do zbadania rzeczywistego stanu rzeczy, 
a  tern samem stanowiących nader cenny m ateryał 
do rozstrzygnięcia sprawy socyalnej. Oto są te za­
pytania :

Oddział I. W ielki p rzem ysł: 1) Jak i wielki prze­
mysł istnieje w departam encie? 2) Jakie jest po­
łożenie robotników przy tym przemyśle? 3) Ilu  ich 

izajmuje wielki przem ysł? Wykaz, w przybliżeniu, 
ilości pracujących w każdej gałęzi przemysłu męż­
czyzn, kobiet i dzieci. 4) Jaki w ogóle istnieje sto­
sunek między pracodawcą a  robotnikam i? 5) W y­
mienić zakłady utworzone dla polepszenia położe­
nia robotników i powstałe tak  z inicyatywy praco­
dawców jak  i samych robotników, a m ianowicie: 

j stowarzyszenia udziałowe , produkcyjne, konsum- 
cyjne, niezawisłe i pozostające w związku z wiel­
kiemi zakładam i przemysłowemi. 6) Czy płaca za­
robkowa wzrosła ? Czy niezbędne przedmioty do po­
żywienia wzrosły w cenie? 7) Przytoczyć fakta, 
gdy jednocześnie z przemysłem prowadzi się i go­
spodarstwo rolne. 8) Jak i je s t stan wykształcenia 
robotników? Czy dzieci ich chodzą do szkoły? 
9) Czy istnieją w departamencie stowarzyszenia, 
mające na celu zrobienie robotnika właścicielem? 
Ile je s t stowarzyszeń wzajemnej pomocy? Jaka jest 
ich organizacya? o ile pracodawcy biorą w nich 
udział? Jakie osiągnięto z tego rezultaty? 10) Czy 
nie starają  się stowarzyszenia akcyjne stanąć na 
miejscu przedsiębiorstw prywatnych? 11) Czy istnie­
je w departamencie jak i wielki zakład przemysło­
wy prowadzony, przez stowarzyszenie robotników?

Oddział II. Mały przemysł: 1) Jak i znaczniej­
szy mały przemysł istnieje w departam encie? 2) 
Czy takowy utrzymuje się i rozszerza, czy też ab ­
sorbowany jest przez wielki przemysł ? 3) W osta­
tnim  razie, jakio są tego przyczyny? 4) Czy ist­
nieje w departamencie mały przemysł prowadzony 
przez stowarzyszenie robotników?

Oddział III. Rolnictwo: 1) W ykazać zmiany w 
rolniczej ludności z 1872 r. 2) W ykazać przy- 
czynę tych zmian. 3) Czy ilość posiadaczy ziemi 
wzrasta, czy też zmniejsza się? 4) Czy często w ła­
sność ziemska przechodzi z rąk  do rą k ?  5) Czy 
grunta są uprawiane więcej przez właścicieli sa 
m ych, czy też wydzierżawiane ? 6) Jakie są zwy­
kłe formy i długość trw ania dzierżawy? 7) Czy 
wielcy posiadacze m ają skłonność do przebywania 
w swoich m ajątkach, czy też raczej nie mieszkają 
w nich? 8)  ̂ Jakie są legalne i najzwyczajniejsze 
stosunki właścicieli ziemskich i dzierżawców do ro ­
botników gospodarskich? Czy płaca za robotę i ce­
na żywności wzrosły? 9) Czy robotnicy rolni zaj 
mują się jednocześnie także i jakimkolwiek prze 
mysłem? Jak i tego je s t wynik dla moralności ro ­
botników? 10) Czy system rolny w departam encie 
dąży do reform i w jakim  kierunku? Jak i je s t 
stan oświecenia? Czy dzieci odwiedzają szkoły? 
11) Przytoczyć miejscowe publikacye, przyczynia- 
ce się do rozwiązania tych kwestyj. Wymienić oso­
by zajmujące się temi kwestyami i znane za naj­
zdolniejsze do dania potrzebnych wyjaśnień.

Dokładne odpowiedzi na te pytania, niezawodnie 
posuną dalej sprawę klas roboczych, aniżeli wszy­
stkie możebne kongtesy Internaeyonalu.

m ają zachować bardziej teoretyczny kierunek. Gi- 
mnazya zaopatrują młodzież w zasoby do dalsze­
go kształcenia się naukowego, przysposabiają do 
uniwersytetu i zakładów specyalnych; przeciwnie, 
szkoły realne przysposabiają młodzież bezpośre­
dnio do pewnej praktycznej działalności. W  taki 
sposób określa ich zadanie okólnik m inistra oświaty.

Odpowiednio do tego, w niższych 4ch klasach 
szkół realnych postanowioną została nauka prawie 
jednakowa z kursem odpowiednich klas gimnazyal- 
nych, dla nadania uczniom ogólnego wykształce­
nia. Klasy 5ta i 6 ta nie są wspólne dla wszystkich 
uczniów, ale dzielą się na oddziały handlowy i 
matematyczno-przyrodniczy. Pierwszy ma na celu 
kształcenie w językach nowożytnych i udzielanie 
praktycznych wiadomości z dziedziny nauk handlo­
wych, wraz z buclialteryą. Młodzi ludzie z tego 
oddziału będą przygotowani do zajęcia przy han­
dlu,^ a  wychodząc w młodym wieku będą mieli 
dość czasu do praktycznego zapoznania się ze swą 
specjalnością i wyrobienia sobie przyzwoitego sta ­
nowiska. Oddział drugi ma się odznaczać wzmo­
cnionym wykładem matematyki, oraz nauk przyro­
dniczych, mianowicie zaś chemii, aby młodych lu ­
dzi przygotować do szkół technicznych, lub też do 
praktycznych zajęć przy zakładach przemysłowych 

Przy oddziale matematyczno-przyrodnicznym bę­
dzie utworzona jeszcze klasa dodatkowa składająca 
się z trzech oddziałów: ogólnego, mechaniczno- 
technicznego i chemiczno - technicznego. Pierwszy 
z nich m a na celu dopełnić ogólnego wykształcenia 
naukowego, dwa zaś ostatnie przysposabiają do 
działalności praktycznej czyniąc ze szkół realnych 
rodzaj średnich zakładów politechnicznych.

Szkoły realne m ają zachować charakter ogólnego 
kształcenia młodzieży pragnącej poświęcić się za­
wodom technicznym, dla tego nie dają specyalnego 
wykształcenia do pewnej gałęzi przem ysłu, wszakże 
dozwala ustawa czynić pewne zmiany w ogólnym 
programie^ klas wyższych dla bliższego obznajomie- 
nia uczniów z pewną specyalnością. W ybór gałęzi 
przemysłu do specyalnego zastosowania, zależy oc 
warunków i potrzeb pewnej miejscowości, głównie 
zaś szkoły zakładane przez ziemstwa, gminy lub 
osoby prywatne będą mogły przybierać bardziej 
specyalny kierunek, chociażby były subweneyono- 
wane przez rząd. Tyczy się to szczególniej na­
dawania szkołom realnym bardziej wybitnego kie­
runku budowniczego, lub agronomicznego.

Ponieważ kurs nauk czterech niższych klas re ­
alnych je s t prawie jednakowy z kursem gimnazyal- 
nym, zatem szkoły realne mogą być zakładane bez 
tych klas niższych, tam, gdzie dobrze urządzone 
gimnazya uczynią klasy niższe realne mniej po- 
trzebnemi.

Rosya.
Postanowienie z dnia 14 m aja b. r. przyniosło 

zasady organizacyi nowej szkół realnych w Rosyi. 
Szkoły te  składać się m ają z klas 4rech i dwule­
tniego kur-su. W szkołach tych realnych uczniowie 
m ają nabierać ogólnego wykształcenia w kierunku 
praktycznym, wówczas, gdy gimnazya klasyczne

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M r t n i i ó w  23 sierpnia. Od wczoraj trwa pogoda. 

Woda na Wiśle opadła w ciągu doby o łokieć i parę 
cali, i dziś rano stała już na 8 stóp 8 cali, a ciągle 
dalej zniża się. Zniszczenie jednak zrządzone gradami, 
powodzią i wylewami da się boleśnie uczuwać aż do 
przyszłych zbiorów. Już teraz objawiają się skutki tych 
klęsk drożyzną w mieście a niedostatkiem po wsiach.

- Wczoraj o godz. 8ej wieczór p. Jędrzej B o b r z y ń- 
k i  nauczyciel muzyki, brat zmarłego niedawno leka­

rza,, przechodząc z dwojgiem dzieci ulicą Grodzką obok 
kościoła S. Piotra, upadł i nagle żyć przestał.

■—• X. Ludwik B o b e r ,  nauczyciel religii przy gim- 
nazyum Sw. Anny w Krakowie, otrzymał probostwo 
w Chrzanowie.

Dziś rano odebrano od dwojga podejrzanych wło­
ścian z Królestwa Polskiego trzy nitki korali.

—— D. 13 b. m. żandarmi Dzwięga i Delkiewicz 
z Liszek aresztowali Józefa Kuszańskiego z Okleśnia, 
który chodząc po prośbie, podpalił stodoły Kazimierza 
Stachnika i Kazimierza Wojasa w Przegini duchownej, 
przez zemstę, że mu odmówili datku. Żandarmi Luba- 
czewski i Kodela aresztowali w Nowej wsi szlacheckiej 
Jana Madeja, który d. 15 b. m. okradł w tejże wsi 
Katarzynę Słomczykową na 100 złr. wartości; znale­
ziono przy nim część skradzionych rzeczy.

—  U l a ł a ,  21 sierpnia.
Przez ulewne deszcze dnia 17 i 19 b. m. wezbrały 

wody w starostwach Białskiem i Żywieckiem i ogromne 
wyrządziły spustoszenia. Niektóre z nich przytaczam 
a mianowicie:

a )  Cały gościniec krajowy z Kęt do Żywca przez 
Międzybrodzie prowadzący, został po większej części zu­
pełnie zniszczony, miejscami nietylko przejechać, ale na­
wet i przejść nie można; most w Międzybrodziu nad

co się z nimi kiedykolwiek zetknęli, choćby nawet 
byli do nich uprzedzeni, polskości tej cechującej 
ich nawet zewnętrznie, im niezaprzeczą, jeśli nie- 
clicą jawnie odmówić świadectwa prawdzie. Nieod- 
mówi nam tego świadectwa czytelnik pism X .K aj- 
siewicza, bo z każdej karty  tryska tam  zarówno i 
rzymskość i polskość.

Wróćmy teraz do początku książki, znajdujemy 
tam  szereg rozpraw polityczno-religijnych, głównie 
zajmujących się stanowiskiem kapłana do spraw 
politycznych i narodowych. Jak  wiadomo, je s t to 
jeden z najtrudniejszych problematów dzisiejszego 
czasu do rozstrzygnienia, kiedy raz chcianoby te- 
roryzmem wciągnąć duchowieństwo do polityki, a- 
by religię użyć za środek, to znów chcianoby go 
bezwarunkowo wykluczyć od wszelkiego wpływu, 
a  nawet w sferze kościelnej nałożyć duchowieństwu 
ciasne granice dla wolności w głoszeniu słowa Bo­
żego. Problem at ten, którym dziś już nie tylko ra ­
dykalizm, ale sam ks. B ism ark tak  gorliwie się 
zijm uje był dla kapłana, a dodajmy dla szcze- 
rego patryoty nie tyle trudnym  ile bolesnym do 
rozstrzygnienia  ̂w chwilach gorączkowych, kiedy 
część duchowieństwa niedość oświeconego daw ała 
się unieść egzaltacyi politycznej i popchnięta na 
manowce prowadziła na nie społeczność całą.

X. Kajsiewicz po dwakroć w chwilach takich 
W r, ' i 1848 * w r- 1863 nie cofnął się przed tym 
problematem, ale z przepełnionego boleścią serca 
odzywał się do braci kapłanów, napominając, o- 
strzegając i m iłośnie gromiąc.

„List otwarty o stanowisku kapłana względem 
sprawy narodowej a  polityki11 pisany w r. 1848, 
w którym przypominał słowa Skargi: że „m a się 
mięszac ksiądz do polityki, nie by się nią bawił i 
w niej sobie podobał, ale by grzech z polityki wy­
pędza ł11. L ist ten powiększył jeszcze niepopular- 
nosc autora, ale wiadomo, że popularność u nas 
nie zwykła chodzić w parze z powszechnym sza­
cunkiem.

L ist wtóry, a raczej odezwa „do braci księży 
grzesznie spiskujących i do braci szlachty niemą­
drze umiarkowanych11, ogłoszony w Przeglądzie Po­
znańskim  na miesiąc przed nieszczęsnem pow sta­
niem 1863 r. za późno się pojawił. Czy byłby

Sołą dopiero w przeszłym roku wystawiony, zerwany i 
kilka chat zabranych.

b) Na gościńcu między Białą a Żywcem mniejszy 
most zerwany.

c) W Oświęcimiu gościniec na 40 sążni zerwany i 
most w Babicach zabrany.

d)  Koło Nowej wsi pod Kętami Soła inny kierunek 
wzięła.

e) Droga z Białej do Szczerku prowadząca, na %  
mili zupełnie zniesioną i spustoszoną została.

f )  W Rajczy (koło Milówki) zabrała woda przeszło 
3,000 sążni drzewa ze składu.

g )  W Żywcu zabrała woda ze składu za kilka ty 
sięcy złr. desek.

Niepotrzebujemy nadmieniać, że plony tegoroczne do­
tychczas nie zebrane w nizinach, a zatem w najżyzniej- 
szych miejscowościach się znajdujące, częściowo zabrane, 
częściowo zupełnie zamulone zostały, tak że zamiast 
gleby urodzajnej, tylko lite kamieńce przeświecają.

Dotychczas wiadomo, że utonął w Lipniku pod Białą 
jeden murarz, ojciec pięciorga dzieci i jeden cieśla; w Le­
szczynach pod Białą miało utonąć troje dziewcząt po­
wracających z fabryki, co atoli dotychczas urzędownie 
nie skonstatowano; w Kamienicy, potoku pod Bielskiem 
utonął chłopak 18 letni przejeżdżając przez wezbraną 
wodę, koń z wozem wypłynął; w Szczerku utonął go­
spodarz.

W Bielsku podinuloną została piętrowa kamienica 
p. Neumana i runęła do wody; szczęście, że ten wypa­
dek wydarzył się za dnia i nie kosztował kilku ludzi 
życia, gdyż na dwie minut przed zwaleniem się kamie­
nicy widzieliśmy w oknach jej kilka osób, które w osta­
tniej chwili przed katastrofą szczęśliwie się wycofały. 
Jak gwałtowny był prąd wody wzburzonej, dowodzi ta 
okoliczność, że mur z tej kamienicy maiący szerokości 
4 łokcie i tyleż długości a gruby na łokieć, a zatem 
ważący około 100 cetnarów, woda kilkanaście sążni od 
miejsca uniosła i całkowity bez uszkodzenia na brzegu 
osadziła. Może ten ostatni wypadek będzie nauką dla 
tutejszych budowniczych, jak niemniej i dla magistratu 
Bielskiego, który wbrew przepisom, za jazem w dole a 
zatem przy największym pędzie wody p. Neumanowi 
brzeg zabudować i tem samem koryto Białki zwęzić 
pozwolił.

— Borowa (w Pilźnieńskiem) 21 sierpnia.
(P -  A .)  Dnia 20 b. m. wyjechałem konno o 3ej po 

południu w towarzystwie młodego hr. R. na folwark
Kotary o 3/i  mili od Borowy oddalony. Pogoda była
piękna, słońce mocno przypiekało. Około 5ej zachmu­
rzyło się na wschodzie, podczas gdy na zachodzie słoń­
ce pięknie przyświecało. Nie przewidując żadnego nie­
bezpieczeństwa, powracaliśmy wolno z wymienionego fol­
warku do domu. W połowie drogi zaskoczył nas tak 
ulewny deszcz, iż w kilku minutach nitki suchej na nas 
nie zostało. Jechać nie było sposobu, gdyż deszcz z 
wiatrem ciął konie i nas w same oczy; schroniliśmy 
się więc do pobliskiej chałupy. Wkrótce przepędził 
wiatr chmury na zachód, deszcz folgował, i ruszyliśmy 
ku domowi. Pół mili prawie musieliśmy jechać przez 
pola zatopione. Przyjechawszy szczęśliwie na drogę, 
która przez Borową prowadzi, zobaczyliśmy dwór oblany 
do koła, w domach zaś wiejskich sięgała woda 1 '/2 
łokcia. Szum płynącej wody i krzyk ludzi odebrał nam 
na chwilę przytomność; gdyż z drogi koło dworu pro­
wadzącej zrobiła sobie woda formalne łożysko. Ludzie 
około zalanych domów stojący, upominali nas, by jak 
najprędzej uciekać, gdyż przystęp do dworu wkrótce 
będzie niemożebnym. Rzeczywiście, woda drogą z szu­
mem płynąca, powybijała takie doły, iż na 50 kroków 
od dworu spłynęły pod nami konie. Ulewy w tym mic 
siącu zatapiają wieś i pola już po raz trzeci. Czego 
grad nie wybił 2go b. m ., to zabrała i zmuliła woda. 
Ziemniaki, które już gnić poczynały, wypłukała woda 
albo zamuliła zupełnie; również kapusty i prosa uszko­
dzone całkowicie. Kto dotąd owsa zebrać nie mógł z 
powodu ustawicznych deszczów, ten go już pewnie po 
ostatniej ulewie zbierać nie będzie. Lud wiejski rozpa­
cza^ gdyż ziemniaki i kapusty, stanowiące całe jego po­
żywienie, zniszczyły ulewny zupełnie. Nawet w roku 
1867,  podczas ogólnego wylewu rzek, nie zatopiła wo­
da tych miejsc, które wczoraj, ani też nie dochodziła 
do tej co teraz wysokości.

— Sanoli 2 Igo sierpnia.
Dz ś odprawił X. proboszcz Czaszyński obrz. łac. 

w cerkwi tutejszej solenne nabożeństwo na cześć rocznicy 
instalacyi X. biskupa przemyskiego obrz. łac.

D. 20 b. m. umarł na cholerę w Borszczowie 
na wschodniej granicy Galicyi, starosta tameczny Sta­
nisław M a d e j s k i .

Gaz. Naród, donosi z Tarnowa, że d. 13 b. m. 
dyetaryusz starostwa p. Kunstmann postrzelonym został 
niebezpiecznie na polowaniu skutkiem nieostrożności 
przez własnego syna 14-letniego.

—  D. 16 b. m. o pół mili od Tarnowa między 
Tarnowcem a Nowodworem znaleziono przy drodze ciało 
zamordowanego wieśniaka. Podejrzenie pada, że jadą­
cego na wozie uderzono z tyłu w głowę i z wozu wy­
rzucono. W okolicy Tarnowa zdarzyło się już kilka 
przypadków zamordowania włościan jadących wozem 
i zrabowania wozu i koni.

Po dzień 18 sierpnia było w Krynicy począwszy 
od rozpoczęcia pory kąpielowej 862 rodzin, składają­
cych się z 1.725 osób, a bawiło jeszcze w tym dniu 
670 familij, złożonych z 1.359 osób; w Truskawcu 
było do 11 b. m. 353 rodzin, złożonych z 584 osób; 
w Jaworzu do 15go b. m. 369 osób.

Burmistrz lwowski Dr Ziemiałkowski wrócił do 
Lwowa po całoletniej kuracyi w kąpielach.

—  W Toporowcach w powiecie Horoderiskim zastrze­
lił się d. 12 b. m. w skutek nieostrożności Włady­
sław Komar, 21-letni syn właściciela tej wsi.

—  W Wereszycy w powiecie Gródeckim włościanin 
Teodor Andruszewski zabił d. 11 b. m. brata swego 
Onufrego, który go obwiniał o podpalenie.

—  W sierpniu ukończyli szkołę politechniczną w Zu- 
zich następujący rodacy: z oddziału mechanicznego: 
Wład. Mazurowski z Kongresówki, Arnold Bronikowski 
z Wielkopolski, Włodzimirz Eliaszewicz z Galicyi; 
z oddziału chemicznego: Józef Wierzchlejski z Kongre­
sówki, Stanisław Kościuszko z Litwy, Stanisław Żmi­
jewski i Ploryan Bohdanowicz z Kongresówki; z od­
działu budowniczego: Tadeusz Stryjeński syn wychodźcy 
z Genewy.

Jeden z dzienników polskich na wiadomość o mia­
nowaniu Sadyka paszy ministrem skarbu, zamieścił za­
pytanie, ażali nie jest to Czajkowski ? Jeżeli więc dzien­
niki mogą mieć wątpliwość co do osoby tak znanej jak 
Mehemet Sadyk, który był już kilkakrotnie ministrem 
skarbu, gubernatorem Lidyi i Tunisu, muszyrem, przeto 
wypada nam usunąć tę wątpliwość, dodając, że gdyby Czaj­
kowski mógł uporządkować finanse nietylko tureckie 
ale i swoje własne, nie byłby robił umizgów Moskalom 
i nie wysłałby syna swego do Petersburga.

—  Berlińskie pismo humorystyczne Wespen przed­
stawiło Bismarka jako Goliata a biskupa Warmińskiego 
jako Dawida.

—  Pisarz krotochwil w Berlinie i redaktor K ladde- 
radatscha Dr Kałisch, umarł w Berlinie d. 21 b. m.

—  Pomiędzy uczonymi przybyłymi dotychczas do Pe­
tersburga na kongres statystyczny, znajdują się słynni 
z nauki i używający europejskiej sław y: Quetellet 
z Belgii, Maurycy Bloc z Erancyi, Dr Engel z Ber­
lina, Dr Tomaszek z Gracu. Z Austryi dotychczas wy­
mieniają: Dra Pickera, pp. Adolfa i Gustawa Pickerów, 
prof. Fleischmanna, Schmidta i półkownika sztabu jene- 
ralnego Weickardta. Prawie wszystkie państwa, nawet 
pomniejsze i półsamodzielne księstwa mają tam wysłać swo­
ich urzędowych reprezentantów: ze strony monarchii Ra- 
kuskiej takim reprezentantem jest Dr Picker.

Posiedzenia przedwstępne kongresu zostały zaga­
jone 19 sierpnia mową Semeuowa, który przedstawił 
na prezesa tych przedwstępnych obrad ( avant congres) 
Quetelleta, a na wiceprezesów Engla z Berlina i Farra 
z Anglii. Wniosek jego został przyjęty. A van t congres 
ukonstytuował się, wybrawszy na sekretarzy swych po­
siedzeń Bloca, Hemmika i Majera, oraz zaprosiwszy Se- 
menowa do kierowania obradami. Przyjęto zasady, że 
chociaż język francuzki jest urzędowym językiem kon­
gresu, wolno wszakże przemawiać po niemiecku i an­
gielsku, pod warunkiem, że treść przemówienia będzie 
podaną także w języku francuzkim. Na przedwstępnych 
posiedzeniach będzie przyjęty regulamin obrad i porzą­
dek, oraz rodzaj pytań mających być rozbieranemi.

—  W  Dureń w Prusiech nadreriskich zdarzył się 
przypadek prowadzenia procesu o morderstwo i rabunek 
już po śmierci złoczyńcy. Przed dwoma laty zamordo­
wano tam poborcę i jego żonę i zrabowano około 5000 
talarów, będących własnością gminy. Śledztwo naprowa­
dziło na trop zbrodniarzy, z których jeden uszedł do 
Ameryki, a drugi, szewc Bonge, został uwięziony. Bonge 
powiesił się w więzieniu, lecz przed śmiercią napisał 
testament, w którym majątkiem swoim rozrządził. Kasa 
miejska nie mogła odzyskać swoich zrabowanych pienię­
dzy przed udowodnieniem, że Bonge dopuścił się roz­
boju. Proces zatem musiano przeciw niemu prowadzić 
po jego śmierci i dopiero po wyroku sądu uznającym 
go winnym morderstwa i rabunku pieniędzy, testament 
został unieważnionym, albowiem sprawca bądź jego spad­
kobiercy winni są wynagrodzić szkodę zrządzoną.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. l l e j  do 4ej, prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

Dnia 22 sierpnia pochmurno, przy tem częsty 
jeszcze ale mały deszcz; termometr od +  11°.2 doszedł

skutkował, gdyby się był wcześniej ukazał?  w każ­
dym razie nie byłyby mniejsze obelgi, potępienie 
i oburzenie, jakie się zwróciło przeciwko autoro­
wi. Dziwi nas tylko, że au tor się na nie uskarża, 
że ich sobie nie bierze za zasługę. Pewni jesteśmy, 
żeby niecofnął jednego słowa z tej kapłańskiej i 
patryotycznej odezwy, której wypadki aż nadto 
przyznały słuszność. L ist ten należy do nielicznych 
głosów co ostrzegały przed nieszczęściem, a  które, 
gdy się pojawiały przed katastrofą nazywano de- 
nuncyacyą, gdy występowały podczas szalonego 
ruchu zdradą , a gdy po jego upadku napominały 
wcześnie do zwrotu i przyznania błędu niewczesną 
rekryminacyą.

Między rozprawami polityczno-kościelnej treści 
a pamiętnikiem, znajdujemy tu  listy z podróży do 
braci i przyjaciół. Nie podróże to, ale pielgrzymki 
i misye na Wschód, gdzie misya bułgarska, i poza 
Atlantyk, gdzie kolonie z Wielkopolski i Szląska 
powoływały naczelnika Zakonu. L isty te  przeto 
m ają podwójną wartość. Misyonarz bowiem więcej 
widzi niż prosty turysta, bo cel i działalność jego 
każe mu sięgnąć do głębi stosunków. Listy te  prze­
to  są uzupełnieniem nie tylko historyi początków 
zakonu, ale historyi tak  rozmaitego rodzaju pol­
skich emigracyj. W dzięk opowiadania, dziwny dar 
obserwacyi sprawia, że są równie zajmujące ja k  i 
nauczające

JENERAŁA HENRYKA DEMBIŃSKIEGO

PAMIĘTNIKI
O POWSTANIU W  POLSCE

r. 1830— 31.

(Ciąg dalszy.)

Miałem tu  nowy dowód ja k  daw ni wojskowi 
tru d n i są do odstąpienia od zwykłej ru tyny  i ja k  
każda innowacya zdaje im  się dziwactwem. W  Mo­
dlinie nakazano sprzedać 600 koni z furgonów, 
które  za zbytnie uważano. Zrobiłem  uwagę, że le­

piej je s t wybrać 300 koni i dać je  pod saperów, 
k to iych  przez to można będzie użyć zawsze dzień 
wprzód niż korpus, posyłając ich naprzód, to  bo­
wiem jedynie  odwrót mój z Litw y podobnem  do 
w ykonania uczyniło. Odmówiono mi tego jednak  
wyraźnie, dając za przyczynę, że co innego je s t 
m ały przeprow adzić korpus, a  co innego całą arm ią, 
a  co mnie najm ocniej zdziwiło, że w tym  duchu 
z n iejaką naw et nie zwykłą sobie cierpkością wy­
raz ił się jen . Ledóchowski. Podnoszono jako  prze' 
szkodę, że nie ma siodeł i zwykłe dawano powo­
dy dobre w garnizonach, lecz nie do otw artego 
pola. Skończyło się więc na zm arnow aniu 600 koni 
a  ja  potrzebnych saperów przez 24 godzin nie 
miałem. K to zna wojnę, wie co to  je s t zwłoka 
12tu a dopieroż 24 godzin.

Przekonany jestem , że zbyteczne trzym anie się 
zwyczajnych sposobów prow adzenia wojny i nie 
użycie środków, jak ie  miejsce, czas i okoliczność 
nastręczyć m ogły, jedynie ocaliło Rosyę. Mogła 
być Rosya w tej wojnie zwyciężoną; nie jedną  
mieliśmy do tego sposobność, lecz ru ty n a  i zbyt 
wygodne życie dowódzców, wszystko darem nem  
czyniły. Cała więc noc zeszła na sprowadzeniu 
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dujących się na  berlinkach i dopiero około d ru ­
giej z ran a  zaczęli cieśle przebywać. Całą noc 
pracowałem, nazaju trz  około 8ej przybyły berlin ­
k i z pod M odlina i zaczęto m ost staw iać powy­
żej P łocka pod Tokaram i. Gdy tylko wysłany na­
przeciwko nich oficer, dał m i znać o tem , kaza­
łem  ile tylko było koni w mieście zająć do wo­
żenia m ateryałów  do m ostu i nie szczędząc pie- 
niędzy, berlinki pod m iastem  będące holować pod 
Tokary. Co godzina wysyłałem ad ju tan ta  do mo­
stu  d la powzięcia wiadomości ja k  budowa jego 
postępuje i na  k tó rą  godzinę będzie skończony. 
Do naczelnego wodza posłałem  z raportem  o po­
stępie^ m ostu i z wiadomością, że mi go na  6 ta  
wieczór obiecują wykończyć, jako  też z uw iado­
mieniem, że na  drugiej stronie W isły an i w Gą- 
b iniu  ani G ostyniu żadnego nieprzyjacielskiego 
m e masz wojska.

Około 2ej po południu , gdy ju ż  berlinki pod 
m iastem  były mniej więcej gotowe, udałem  się do

m ostu, gdyż spotkanie w mieście k ilku saperów 
za żywnością, wprawiło mnie w obaw ę, że rzecz 
opieszale idzie. Nie zastawszy ruchu  tak  rączego 
jak i w tak ich  zdarzeniach być powinien, zbytnią 
uniesiony żywością gwałtownie na kierującego bu­
dową podpułkow nika powstałem. Gdym nieco 
z gniewu ochłonął, przekonałem  się, że lubo nie­
k tóre  rzeczy spieszniej robione być mogły, jego

. . bynajm niej winować oto nie można było,
W idziałem  łzy w oczach jego pochodzące z głę­
bokiego uczucia, że go mogłem w ta k  gwałtownej 
chwili o opieszałość posądzać. W zruszony do ży­
wego jego szlachetną cierpliwością i przekonaniem
0 niesprawiedliwości jak ie j się dopuściłem , prze­
prosiłem  go ja k  najm ocniej i k ilkakrotnie uści­
skawszy go spostrzegłem  rozrzewnienie na jego 
obliczu. Uściskaliśmy się ja k  na  ludzi honoru przy­
stało i przekonany jestem , że żalu do mnie ża­
dnego w sercu swoim nie zachował i że jeżeli 
kiedy „Pam iętn ik i11 moje czytać będzie, te  k ilka 
slow bez przykrego uczucia napotka.

Zachęceni gorliwością m oją sapery, podwoili 
pracę i m ost znacznie postępować zaczął. Ledwom 
przy tem  zdarzeniu życia n iepostradał, przecho­
dząc bowiem po okrągłym  maszcie z berlink i na  
bei linkę przy^ pałaszu, spadłem  z niego m iędzy 
w iązania ciesielskie będące pon iże j, k ilka razy 
lałym  ciężarem  mego c ia ła  uderzając z belki na 
lelkę. Szczęściem, że zam iast w W isłę wpadłem  
ia^ dno berlinki, bardzo jed n ak  potłuczony z cięż­

kością i z silnym bólem mogłem dosiąść konia.
Około piątej godziny przybył jen. Bem do mo­

stu. Odjechałem więc do m iasta , kazawszy skoro 
się zm ierzchnie korpusowi do m ostu maszerować
1 zostawiłem  podoficera od Krakusów, aby m i dał 
znać ja k  m ost będzie ukończony. Lecz niecierpli­
wość w ta k  ważnej chwili pomimo bezsennej no­
cy poprzedniej i mocnego potłuczenia oka zm ru­
żyć m i nie dała. W róciłem o l l e j  w nocy do 
m ostu, k tó ry  pomimo ciągłej pracy dopiero o 2ej 
po północy został skończony. P rzybyli ze m ną do 
m ostu niektórzy członkowie se jm u : M arszałek 
Ostrowski, b ra t jego wojewoda, poseł W ielopolski 
i inni, k tórych nazwisk nie pam iętam .

Około 3ej w nocy, gdy już  korpus mój prze­

chodzić zaczął, przyjechał ad ju tan t od naczelne­
go wodza z rozkazem, abym  na  godzinę 7ą przy­
jechał na  radę wojenną do Książnic blisko dwie 
mile w tył. Zdziwił mię ten  rozkaz nadspodzie­
wany. Poprzednio już  odebrałem  inny, abym  nie 
zabierał z sobą 9go pu łku  piechoty. Nie mogąc 
korpusu posyłać bez s ieb ie , tem  bardziej, że je ­
nera ł D łuski, którem u ta k  w tem  zdarzeniu ja k  
w całem jego postępow aniu i na  placach bitwy 
nie mogę dość oddać pochwał, wyraźnie mi oświad­
czył, że nie um iałby ekspedycyi m nie powierzonej 
sam prow adzić, że pójdzie z najw iększą ochotą 
i zaufaniem  pod memi rozkazam i, lecz sam sobie 
dosyć nie ufa, aby śmieć ludzi narażać na  tę  
Wyprawę. K ładę to  raz  dla tego, że je s t do opi­
su zdarzeń potrzebne; powtóre, że m iło mi je s t 
wspomnieć o dowodach ufności okazywanych mi 
przez wojsko, szczególniej przez ludzi ja k  jen era ł 
D łuski, którem u ty lko zbytnia skromność ufać 
w własne zdolności nie dozwoliła. Posłałem  więc 
do naczelnego wodza a d ju tan ta  mego B ernarda 
Potockiego, aby go uprzedzić, iż na radę wojen­
ną  zjechać nie mogę, nie w ypada m i bowiem
0 m il kilka odjeżdżać od korpusu będącego już 
za W isłą, że nie wiedząc na  co ra d a  je s t zwoła­
na, ośw iadczam : iż, jeżeli idzie o to , czy m a cała 
arm ia m ost przechodzić, jestem  zdania , żeby to  
bez najm niejszej zwłoki czasu uczynić. Gdy ten  
rozkaz ustn ie wobec m arszałka i reprezentantów  
sejmu dawałem , zapytali m nie, czyli cała  arm ia 
za m ną ma ruszać? Odpowiedziałem im : „Tak je s t 
ja  z korpusem  mam się udać ku Sochaczewu
1 zrobić tym  ruchem  dem onstracyę m arszu, na 
W arszawę. W  tym  kierunku bądź idąc naprzód, 
sądź sto jąc w pozycyi mam bawić dwa dni. D nia 
3g°_ formować będę ty ln ą  straż  arm ii, k tó ra  ru ­
szyć m a ku Łowiczowi a  w razie sił przem aga- 
jących ku rzece W arcie. J a  zaś w każdym  razie 
myślę iść ku P io trkow u , żeby zwieść nieprzyja­
ciela i za sobą go pociągnąć, aby arm ia m ogła 
ym czasem  przejść W artę , i pozycyę nad  ta  rze- 
lą  zająć.“

( Oiąg dalszy nastąpi).
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do +  17°.2 R. Barometr idzie w górę; dnia 23 sierpnia 
o godzinie 6ej rano stan jego był 329.72, termometru 
+  9°.6 K. Wiatr północno-wschodni.

—  W sobotę dnia 24 sierpnia: śgo Bartłomieja apo­
stoła męczennika.

Sprawy sądowe.

L w ó w  22 sierpnia.

Proces prasowy przeciw „Dziennikowi Polskiemu.“ 

(Dokończenie) .
W dalszym toku swej obrony opowiada p. Zu­

brzycki cały szereg faktów, na poparcie swoicb 
twierdzeń w korespondencyi zawartych. I  tak:

Onufry Karałaszczuk zaciągnął w r. 1864 dług 
u Benjamina Szwarz w Stanowcach za kupione 
drzewo w kwocie 25 złr. na weksel, na który od­
dać miał 3000 sztuk cegieł w wartości 30 z łr .; 
wekslu nie odebrał, albowiem zwyczajem bezsu- 
miennych lichwiarzy ci weksli nie zwracają, ażeby 
po czasie znowu na te zapłacone już dług pono­
wnie ściągnąć. Po śmierci Ben. Szwarza żyrowała 
żona jego wspomniany weksel na śniatyńskiego 
mieszkańca Szymona Grusler i Michla Hendel, ci 
uzyskawszy na ten weksel nakaz płatniczy i za­
groziwszy dłużnikowi sprzedażą m ajątku, wymogli 
na nim inny weksel na 80 złr. — po czasie znowu 
inny na 100 złr. — uzyskali na tę kwotę nakaz 
płatniczy i egzekucyjną grabież, przy której za­
brali mu 26.0TO cegieł, 1000 sztuk po 12 złr. 
razem w wartości 312 złr. i jednocześnie weksel 
pokryty zafantowaną i odebraną cegłą cedowali na 
Blimę Kramer w Śniatynie, która znowu ten sam 
wekslowy dług z temże prawem egzekucyi na mo­
cy cesyi małżonkom Simchemu i Silce Rozenkran- 
com odstąpiła.  ̂Z jakiego powodu pretensya ta 
z 100 złr. w trójnasób zagrabioną cegłą pokryta, 
w rękach Rozenkranców do sumy 464 złr. urosła, 
nie wiadomo, dość na tern, że Karałaszczuk otrzy­
mał znowu nakaz płatniczy na tę kwotę; udał się 
o obronę do pokątnego pisarza B.... który go także 
wyzyskawszy, oszukał zwłoką wniesienia zarzutów 
w swoim czasie —  poczem Rozenkranc uzyskał 
egzekucyę grabieży na 40.000 sztuk cegieł w war­
tości 480 z łr . , 7 pni pasieki wartości 260 złr. 
a  oszacowanych przy zafantowaniu tylko na 70 
złr. Dom z budynkami gospodarskiemi, z cegiel­
n ią, z 2ma morgami ogrodu, wartości najmniej 
1200 złr. (szacow. 400) i zabrał nadto na objęte 
prawem grabieży 2 morgi łęgowiny wartości 200 
z łr . , razem w wartości rzeczywistej 1950 złr. (sza­
cowano tylko 685 złr.)

Do licytacyi, o której nikt w gminie nie wie­
dział, jawili się tylko Rozenkranc i powołani przez 
nich ajenci —  wszystko kupiono za bezcen —• re­
alność z gruntami za 129 złr. na imię kancelisty 
sądowego Z ., który po licytacyi odstąpił realność 
zaraz Rozenkrancom, a ci znowu takową sprzedali 
p. Aleksandrowiczowi za 750 złr. z wolnej ręki. 
Opinia publiczna bardzo potępia tę spraw ę, a że 
zarzut nadużycia władzy urzędowej w tej sprawie 
nie jest bezzasadnym, dowodzi wyrok najwyższego 
trybunału z d. 23 grudnia 1868 do 1. 12.589, od­
mawiający prawnej podstawy postępowaniu sądu 
w tej sprawie i rozporządzający napowrót wpro­
wadzenie pokrzywdzonego w posiadanie realności — 
które to rozporządzenie j e d n a k  do o b e c n e j  
c h w i l i  n i e  j e s t  w y k o n a n e ,  chociaż od wy­
roku najwyższego minął już cały rok, a Kara­
łaszczuk jest dzisiaj żebrakiem. Podobne sprze­
daże zaledwie za 25°/0 rzeczywistej wartości do­
konano na realności masy po ś. p. Marcinie Lasz- 
kiewiczu, Rozalii Nahorniak, Tekli Koziorowskiej 
itd.

Opowiada dalej p. Zubrzycki, iż w sądzie śnia- 
tyńskim działy się wielkie nadużycia na podstawie 
tak zwanych „Fluchtverdacht Zeugnisse", które 
zazwyczaj podpisywane były przez Awerbacha. Na 
podstawie takiego świadectwa osadzoną była w a- 
reszcie p. Julia Borzemska, mająca realność war­
tości co najmniej 5000 złr. za dług w kwocie 70 
złr- — Tak stało się również zamożnemu kupcowi 
Lejbie Kran, który dopiero w skutek poręki i zło­
żenia 1000 złr. na wolność wypuszczony został.

Teodor Majdański, który posiadając kilkanaście 
morgów gruntu, nie dawał najmniejszego powodu 
do posądzenia go o zamiar ucieczki, został z po­
wodu małego długu aresztowany. Wierzyciel Ro­
zenkranc poszedł do niego do aresztu i tam zmu­
sił go do niekorzystnej bardzo ugody. — Egzeku- 
cye dla protegowanych przez sąd żydów działy się 
nawet w ten sposób, że woźny Gliński bez po­
przedniego procesu, bez cytacyi, bez uchwały egze­
kucyjnej sprowadzał dłużnika do aresztu , gdzie 
czychali nań wierzyciele i niekorzystne ugody wy­
muszali. I tak stało się Oleksie Wołoszczukowi, 
który w podobny bezprawny sposób do aresztu 
sprowadzony i tam o głodzief trzymany, wierzycie­
lowi swemu za dług wekslowy 20 złr. upoważnił 
lichwiarza Rosenheka do sprzedania swego ogrodu 
za 150 złr. i został uwolniony. Rosenhek sprzedał 
ogród, wziął pieniądze, wekslu jednak nie oddał, 
tylko go zaskarżył i w drodze egzekucyi nakazu 
płatniczego sprzedał chałupę Wołoszczaka tudzież 
chałupę jego brata!

Jeżeli p. P., gdy chodziło o dogodzenie lichwia­
rzom , był nieubłaganym i z ogromną energią spra­
wy przeprowadzał, to znowu w niektórych wy­
padkach rzadką odznaczał się tolerancyą. I  tak 
n. p. Mojżesz Bildner i Meszulem Landwehr, za­
mieszkali w Załuczu pod Śniatyniem, zasądzeni zo­
stali na areszt za przekroczenie przepisów sani­
tarnych przeciw zarazie bydła. Udawali się do 
wyższej władzy sądowej z prośbą, aby karę swą 
odsiadywać mogli w Zastawnej na Bukowinie; nie 
uzyskali jednak tego pozwolenia, a mimoto p. P. 
przyzwolił na to , jakkolwiek wiedział dobrze, iż 
p re tekst, którym swe żądanie popierali, iż mie­
szkają _ w Zastawnej, był kłamliwym, ponieważ 
w istocie mieszkali pod Śniatynem.

Przytoczywszy jeszcze kilka faktów, wykazują­
cych dowolność i stronniczość p. P., przytoczył 
p. Z. na tychże poparcie cały szereg świadków, 
których jednakże^ sąd po odbytej naradzie nie przy­
puścił, a natomiast postanowił wszystkie akta w 
tej sprawie nadesłane odczytać.

Cały następny dzień tedy zszedł na odczytywa­
niu aktów procesu morderców Czepychy, sprawy 
Josla Starka i wreszcie sprawy dyscyplinarnej 
p. Pasiecznego, przez prezesa sądu obwodowego 
stanisławowskiego" przeprowadzonej.

Wczoraj t. j. 21 sierpnia rano udzielił przewo­
dniczący gło3 zastępcy p. Pasiecznego, dla posta­
wienia ostatecznego wniosku.

Zastępca oskarżyciela Dr Rudrof ze Śniatyna 
w swojem przemówieniu opierał się głównie na 
odczytanych aktach; co do zarzuconych p. Pasie­

cznemu nadużyć, to nazwał je po prostu kłam­
stwem. Starał się mianowicie wydedukować, iż p. 
Pasiecznemu żadnej winy przypisać nie można, 
gdyż obadwa śledztwa prowadził p. Budzynowski, 
adjunkt sądowy. Ograniczał się p. zastępca oskar­
życiela na zbijaniu zarzutów co do morderstwa 
Czepychy i aresztowania Josla Starka p. Pasie­
cznemu poczynionych, a w ciągu swej obrony nad­
mienił, iż z powodu nowych w obec sądu przez 
p. Zubrzyckiego naprowadzonych zarzutów osobną 
skargę przeciw temuż wytoczy.

O b r o ń c a  obwinionych Dr Kohn starał się ró­
wnież na podstawie odczytanych aktów zbijać 
twierdzenia Dra Rudrofa i uzasadnić podane 
fakta. Mianowicie nadmienił, jak niedokładnem 
było prowadzone śledztwo przeciw mordercom Cze­
pychy , ponieważ nie wysłuchano tak ważnych 
świadków, jakim był p. Zubrzycki i ci urzędnicy 
gminni, którzy słyszeli przyznanie się Michała 
Nahorniaka do winy. Co do drugiego faktu ze 
Starkiem, to zauważał, że takowy nawet na pod­
stawie aktów kadencyjnie już przez sędziego pro­
wadzonych przedstawia się jako nadużycie władzy 
urzędowej, popełnione przez bezprawne aresztowa­
nie i przytrzymywanie w więzieniu obywateli pań­
stwa, przewidziane ustawą z 27 października 1862, 
L. 87 D. P. P., która jest częścią integralną ustaw 
zasadniczych. Aresztowanie to bowiem nastąpiło 
bez wymaganych formalności, a mianowicie nie 
doręczono uwięzionemu nakazu sędziego zaopatrzo­
nego motywami, i t. p. Dochodzenie w tej sprawie 
nacechowane było również stronniczością. Jak 
z aktów widać, wysłuchano pod przysięgą znanych 
karanych po kilkakroć łotrów, o których p. P. 
dobrze wiedział, co to są za ludzie, a którzy mi­
mo to w aktach figurują jako gerichtlich unbean- 
standet.

Pokazuje się również z aktów, iż tak zwane 
śledztwo dyscyplinarne przeciw p. P. prowadzone, 
nie było właściwie śledztwem, gdyż nikogo tam 
prócz p. P. nie przesłuchiwano, a tern samem 
orzeczenie nie było orzeczeniem dyscyplinarnem 
i nie uniewinnia p. P. bynajmniej.

Po krótkiem przemówieniu p. Rudrofa zabrał 
w końcu głos p. Rewakowicz. Zwróciwszy się do 
przysięgłych nadmienił, iż już r. 1866 do minister­
stwa sprawiedliwości, do najwyższego trybunału, 
do apelacyi mnóstwo było skarg ze Śniatyna na 
p. P. W skutek tego żądano co chwila „Berichter- 
stattung, Amtshandlung“, lecz zawsze jakoś na ni- 
czem się skończyło. Widząc to ludność, miała pra­
wo odwołać się do opinii publicznej, którą repre­
zentują „mniej więcej" dzienniki. W czasie, gdy 
korespondencya inkryminowana się ukazała, zanie­
siono zbiorową petycyę do ministerstwa o usunię­
cie p. Pasiecznego. Tę petycyę ministerstwo ode­
słało tutejszej apelacyi „znr Berichterstattung", je­
dnakże tam takowa ugrzęzła. Na zapytanie mini­
sterstwa w tej mierze pisze p. Komers: „...dass die 
betreffende Anzeige wolil eingelangt, jedoch noch 
vor ihrer gesetzmassigen Erledigung auf eine uner- 
klarliche Weise in Yerstoss gerathen ist und bis 
nunzu trotz aller Nachforschungen nicht augefunden 
werden konnte!....“

Przechodząc następnie krytycznie materyał w ak­
tach odczytanych zawarty, wytykał p. R. obszer­
nie różne nieformalności i niedokładności, a jak ­
kolwiek śledztwa odnośne prowadził p. Budzynow­
ski, to jednakże p. R. obwinia tylko p. Pasieczne­
go, jako naczelnika odpowiedzialnego, tern bardziej 
ile że na każdym protokóle znajduje się własno­
ręczny podpis i słówko „zgadzam się.“

Po przemówieniu p. R. zamknął przewodniczący 
rozprawę, popołudniu zaś przedłożył imieniem try­
bunału przysięgłym po dwa pytania cłla każdego z o- 
skarżonych tej treści; „czy są winni, że fałszywie 
obwiniali p. Pasiecznego o zbrodnię, wykroczenie 
lub przestępstwo?

Po półtoragodzinnej naradzie przysięgli na wszy­
stkie pytania odpowiedzieli jednogłośnie nie,  poczem 
trybunał prasowy ogłosił wyrok uwalniający obwi- 
nionionych a skazujący p. P. na zapłacenie kosztów 
sądowych.

Zastępca oskarżyciela zapowiedział skargę o nie­
ważność.

ski właśc. dóbr z Warszawy, Ludomiła Raczkowska z 
Grodna, Waldemar de Gravais z żoną z Eosyi, Jan hr. 
Tarnowski wlaś. dóbr z Kongresówki, Edward Hoffman 
kupiec z Paryża, Adolf Wojtkowski właść. dóbr z Żu- 
rawiczek.

HOTEL POLLEEA: Tomasz Dąbrowski z Warszawy, 
Tadeusz Dyjakowski z Kongresówki, Józef Baranowski 

Lipska, Stanisław Sikorski z Mińska, Emil Vogel ku­
piec z Styryi, Jan Żółkiewski ze Lwowa, Ernest Kwirs- 
feld kupiec z Wiednia, Jurski kapitan i Jakób Eutz 
kupiec z Wiednia, M. Schmidt kupiec z Katowic, Ale­
ksander Sienicki wł. dóbr z Eosyi, Morgenstern kupiec 

Prus, Konopka właś. dóbr z Mikuliniec, Weseli ka­
pitan z Wiednia, Dr Fizia z Cieszyna, M. Erlangęr ku­
piec z Stutgardu, Penichl z. Tamowa, Kazimierz Sta- 
mirowski z Barana, Zygmunt Sielski z Kongresówki, 
Rudolf Smollo kupiec z Wiednia, H. Hilke z Warszawy, 
Wojciech Chrzanowski z Galicyi, H. Ludwik z Galicyi, 
Gustaw Dąmbski właśc. dóbr z Kosowy, Stanisław Sza- 
nowski z Kongresówki, F. Szybik kupiec ze Lwowa, 
E. Lewensohnowa z Odessy, Jan Getman z Izdebnika, 
Gutman kupiec z Prus, Julia Baranowska z Warszawy, 
Bronisław Krzyżanowski z Tarnopola, M. Hamilton ze 
Lwowa, Kazimierz Sadowski z Kongresówki, C. Hempel 
ze Żywca, Józef Brzeziński z Warszawy, Lewi kupiec 

Pragi, A. Lgocka właś. dóbr z Kaczanowa, Władysław 
Michałowski wł. dóbr z Galicyi, Dyonizy Sturze z Wie­
dnia, Ludwik Stick z Węgier, Wilonek prof, ze Lwowa, 
J. Weiser kupiec z Husiatyna, X. kanonik Kuliński z 
Kongresówki, Leon Kozłowski wł. dóbr z Eosyi, Wła­
dysław Gorzkowski z Kongresówki, Aleksander Janicki 

Podhajec, Aleksander Węgrzynowski z Symferopola, 
Teodora Bohlowa z Odessy, G. Schnitzer kupiec z O- 
strawy, Jan Ilofmsn ze Żywca, Jan Huison właś. dóbr 

Warszawy, Wojciech Schmidt z Świeca, Aleksander 
Dunin z Kongresówki, Kłodzińska z Warszawy, C. Se- 
laus z Wiednia, Władysław Zieliński wł. dóbr z Galicyi, 
X. kanonik Solecki ze Lwowa, Leon Trzetrzewiński z 
Tenczynka, August Schiller z Jas, Jan Orzechowski 
wł. d. z Pobereża.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

P r a g a  22 sierpnia. Kilku współpracowników 
Narodnićh Listów  i Pokroka reprezentują Czechów 
w Belgradzie. R i e g e r  i Z e i t h a m m e r  nie wy­
jechali tam.

Berlin 22 sierpnia. Wiadomość o zamierzo- 
nem zmniejszeniu armii okupacyjnej we Francyi, 
po opuszczeniu departamentu Marne, zaprzeczaną 
jest urzędownie. Rozkład wojsk okupacyjnych spo­
rządzony przez ministeryum wojny, obejmuje wszyst- 
rie dotychczas użyte oddziały wojsk.

Wystawa powszechna w Wiednia.

Na cele wyzyskania wystawy na pożytek dla 
kraju, nadesłała p o n o  w n i e  Rada powiatowa Ł ań­
cucka 40 złr. do komisy i krakowskiej.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Zakaz dostawy bydła do Prus.
Ostatuiemi czasy pojawił się księgosusz w Hamburgu, 

Berlinie, w Holsztynie oraz w Saksonii. Przekonano się, 
że dostał się on tam z Eosyi, bądź lądem bądź mo­
rzem, głównie zaś drogą morską. Wyszedł więc zakaz 
wprowadzania bydła do Niemiec z Eosyi i Polski; aby 
jednak zabezpieczyć się od wprowadzenia zarażonego by­
dła rosyjskiego i podolskiego przez Austryę, zamknięto 
także dostawę bydła z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej z dnia 21 i 22go sierpnia.
P o s a d y : Pocztmistrza w Solinie, podania w 3ch tygo­

dniach.— Aptekarza w Wilamowicach, podania do 30 wrze­
śnia.— Adjunkta w sądzie pow. w Brodach (800 zł.), poda­
nia w 14 dniach.

L i c y t a c y e :  Dnia 13 września w sądzie pow. w Stryju 
licyt. egz. real. N. 108 na Brzegach.— D. 2 września w są­
dzie pow. w Ulanowie licyt. egzek. gosp. wiejs. N. 12 w Gol­
cach. — D. 5 września w sądzie pow. w Makowie licyt. egz. 
kilku kawałków roli w Grzechyni.—- D, 5 września w sądzie 
pow. w Strzyżowie licyt. egz. realn. N. 16 na przedmieściu 
Strzyżowskiem.— D. 2 września w sądzie obw. w Stanisławo­
wie licyt. sumy 8300 zł. na dobrach Kozina ciążącej.— D. 23. 
24 i 25 w powiatowej dyrekcyi skarbu w Tarnopolu licyt. przez 
oferty w celu wydzierżawienia ogólnego podatku konsumcyj- 
nego.— D. 26 wrześuia w sądzie del. m. w Rzeszowie licyt. 
egz. placu N. 136 w Sędziszowie.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Tarnopolu Tomasza Ry­
bickiego o nakazie zapłaty 50 zł. Samuelowi Bejgłowi.— Sąd 
kraj. lwowski Henryka Tarnawieckiego o nakazie zapłaty 112 
zł. Izr. Keslerowi. — Sąd obw. w Tarnopolu o otwarciu kon­
kursu na cały majątek Antoniny z Orłowskich księżnej Ra- 
dziwiłłowej 2go małż. Wyndhamowej. — Sąd obw. w Tarno­
wie o uznaniu Floryana Bilewicza właś. realn. w Tarnowie 
za marnotrawcę.— Sąd pow. w Nowem Siole o uznaniu My- 
kity Zylana z Medyna za marnotrawcę.— Sąd kraj. we Lwo­
wie Wiliama Wyndhama o odwołaniu danego mu pełnomo­
cnictwa przez Artura Wyndhama.

Z a w e z w a n i a :  Sąd obw. w Stanisławowie Maryannę z
Milewskich Gawrońską, aby się w przeciągu roku zgłosiła do 
spadku po Józefie Mileskim zmarłym w r. 1859 w Podhaj 
czykacli. — Sąd kraj. lwowski Franciszka Grzączkowskiego, 
woźnego tegoż

Przyjechali do Krakowa od 22 do 23 sierpnia.
HOTEL SASKI: Joachim Sumowski wł. dóbr z Wo­

łynia, Edward Pruszyński z żoną właśc. dóbr z Woły­
nia, Aleksander Jaźwiński z Galicyi, Tadeusz Kossow-

Depesze telegraficzne.

Presse z oburzeniem pisze o kandydaturze we 
Lwowie na opróżnione po Dr Fraenklu krzesło po­
selskie hr. Gołuchowskiego. Nie wiemy, skąd jej 
przyszła pierwej wiadomość o tern niż dziennikom 
lwowskim, które nie wspominają wcale o zamiarze 
Namiestnika stawania jako kandydat poselski, a 
wszakże we Lwowie powinniby o tern wcześniej 
mieć wiadomość. My także nie słyszeliśmy nic o 
kandydaturze hr. Gołuchowskiego, ale przyznajemy, 
że nas dziwi ta  niechęć Pressy i zapewnienie o 
niepodobieństwie utrzymania się Namiestnika przy 
wyborach. Wieniy, że hr. Gołuchowski był już po­
słem miasta Lwowa i wówczas wyborcy izraeliccy 
głosowali za nim porówno z innymi wyborcami: 
wątpimy zatem, aby informacye P ressy , że teraz 
ydzi i rusini są przeciwni jego wyborowi, były tak 

niewątpliwej pewności. Czemu jednak dziennik cen­
tralistyczny miałby się cieszyć z niepodobieństwa 
kandydatury namiestnika rządu, który zwykł po­
pierać? Wszak wybór hr. Gołuchowskiego będą­
cego u nas reprezentantem dzisiejszego rządu, po- 
winienby być miłym rządowi i jego organom. Mia- 
ażby Presse pragnąć widzieć Polaków w opozy- 

cyi z rządem, i czy te jej słowa niechęci dla 
candydatury hr. Gołuchowskiego są skierowane do 

jego osoby, czyli też do Galicyi?
Nie przykładamy wiary do wiadomości podanej 

przez N. fr . Presse na mocy telegramu, jakoby w o- 
jozie narodowych i feudalnych deklarantów miano 
zamiar ze strony „młodych Czechów" poruszyć 
politykę biernej opozycyi i ukazać się na najbliż­
szym sejmie. Nad tą zmianą frontu w czeskiej po­
lityce mają się obecnie w różnych partyach toczyć 
narady. N. f r .  Presse uważa to za możebne z po­
wodu nieznośnego położenia, w jakie stare Czechy 

feudały wprowadziły „młodycb Czechów" słabą 
taktyką opozycyi i bierności. Wszakże sama N. 
fr .  Presse przyznaje, że nie wie, jak daleko idzie 
sprzeczność między Starymi a Młodymi Czechami — 

cała ta pogłoska wydaje się zmyśloną, aby ma­
tadorów czeskiej opozycyi, korzystając z uwięzienia 
Skrejszowskiego, jeszcze bardziej skompromitować. 
Są wieści, które się ciągle powtarzają, bo ciągle 
jakieś stronnictwo ich potrzebuje — to samo i z 
Czechami. Nie wierzymy przeto wcale tej nowinie, 
zwłaszcza, że ją w N. fr . Presse widzimy, ale nie­
mniej uderzyć nas musiało, że w chwili, gdy dla 
nas nie mają federaliści dość wyrazów pogardy, że 
jierzemy udział w Radzie państwa i nie rzucamy 
się na oślep w bezwzględną opozycyę, donoszą 
właśnie, że Czesi zamierzają przyjść na sejm i 
puszczają, jak to mówią, w trąbę opozycyę bierną...

Do Gazety Krzyżowej piszą z Wiednia o zjeż- 
dzie w Isch l, mającym poprzedzić zjazd berliński: 

„Zapowiedziane już raz a potem odwołane spot- 
janie się Cesarzów prusko-niemieckiego i austrya- 
cko-węgierskiego na ziemi austrvackiej a to przed 
widzeniem się w Berlinie, przyjdzie przecież do 
skutku. Obaj cesarze powitają się, gdy cesarz Wil­
helm będzie wracał, a według umówienia spotka­
nie to nastąpi we środę 28go sierpnia w Ischl, o- 
czywiście bez obecności ministrów spraw zagrani­
cznych obu państw. N. Cesarz Franciszek Józef, 
jawiący obecnie w Ischl, przybędzie jeszcze wśród 
tego do stolicy 22go sierpnia, zabawi tam dni kil­
ka i około 27go wróci do Ischl. Tym sposobem 
poczynione są przygotowania, aby zjazdowi w Isch' 
nadać charakter prostego aktu uprzejmości i przy­
jaźni , jak to przystoi między dostojnymi krewny­
mi i wykluczyć wszelkie dalej sięgające tłumacze­
nia."

Będzie więc spotkanie w Isch l, ale bez mini­
strów spraw zagranicznych, bez wielkiego, orszaku, 
z charakterem przeto jakby prywatnym. Dzienniki 
niemieckie w Wiedniu, cieszą się z tego spotka 
nia, nadając mu znaczenie przyjaznego usposobie­
nia obu monarchów, jakie ci chcą sobie i światu 
tym aktem okazać. Zdaje się więc, że c i, co u 
trzymywali, że zjazd w Ischl nie nastąpi przez 
wzgląd na Rosyę, tak jak odstąpiono myśli spot­

kania się w Salzburgu, omylili s ię , lub też że ta ­
kie spotkanie się w Ischl bez ministrów i jakby 
przypadkiem, nie drażni Rosyi i nie wznieca po­
dejrzenia ze względu na jakieś układy po za jej 
plecami czynione.

Po spotkaniu w Ischl nastąpi zjazd w Berlinie, 
a rozpocząć się mają już do niego przygotowania, 
albowiem lir. Andrassy wczoraj miał przyjechać do 
Wiednia. Wanderer otrzymał, jak  powiada, dobre 
iuformacye o położeniu hr. Andrassego, które ma 
jyć na seryo zachwianem. Łatwo to uwierzyć tym, 
którzy nie przypuszczali na chwilę, że przybycia 
Cara do Berlina żądał hr. Andrassy. Fakt przy- 
jycia Cara nie mógł wzmocnić położenia tego mi­
nistra. Ale w każdym raz ie , jakiekolwiek ono jest 
w istocie, na pozór żadna przed zjazdem nie może 
zajść zmiana — tego już sama natura rzeczy wy­
maga. Wiadomość Wanderera idzie aż do zwąt­
pienia o zjeździe — ale rzecz okazała się już nie- 
możebną. Zjazd cofnąć się nie może — odbędzie 
się z hr. Andrassym — a nawet i zaraz po zjeź­
dzie także zmiana żadna w położeniu jego zajść 
nie może — boby miała znaczenie, które może 

interesem państwa pogodzićby trudno było. 
Gdyby dziennikom wierzyć można, to i przyby­

cie ks. Gorczakowa, który jest obecnie w Szwaj- 
caryi na urlopie, nie było zrazu zupełnie pewnem. 
Donoszą, że stary kanclerz nie oświadczył się wca- 
e za zjazdem, że był mu raczej przeciwnym, lecz 

dopiero na wyraźne postanowienie cesarskie przy­
chylił się do niego i o przybyciu swojem zapewnił. 
Są to naturalnie tylko domysły, ale rzecz dziwna, 
że zjazd ten, według informacyj dziennikarskich, 
nikomu z trzech kanclerzy (że dla krótkości hr. 
Andrassego, tak nazwiemy, a jest nim de facto), 
nie był na rękę. Niedawno bowiem jeszcze jak 
Spenerka, ta  faworytka dworu, donosiła, że ks. 
Bismark nie przybędzie do Berlina, że Cesarz wca­
le od niego nie żąda, aby dla zjazdu przerwał swój 
urlop. Omyliła się, bo D . Reichs-Ztg pisze z do- 
irego źródła, iż ks. Bismark przybędzie do Berli- 
a d. 31 b. m., około lOgo września odjedzie czy 

do Varzinu czy też do dóbr swoich w Lauenbur- 
skiem. Dokąd odjedzie i kiedy, o to mniejsza, ale 
do Berlina przyjedzie pomimo Spenerki. A prze­
cież, jak  piszą, dziennik ten musiał mieć powody, 
i dobre, aby przyjazd kanclerza podawać w wąt­
pliwość i więcej. Owoż, chcą niektórzy _ wiedzieć, 
że cały zjazd nie podoba się kanclerzowi. I  to być 
może, bo nawet taki zjazd przez niego zwołany i 
urządzony, jeszcze nieco ogranicza władzę tego pa­
na Europy.

Nie dość atoli wiedzieć, kto będzie na zjeździe, 
trzeba jeszcze przewidzieć, w jakiej formie się to 
odbędzie i nad czem będą narady. Jak dotąd, nie 
udają się przepowiednie nawet najostrożniejszym, jak 
Debats, o czem zaraz. Angielski organ torysów 
Standard utrzymywał niedawno, że zjazd rozszerzy 
się tak, iż zostanie kongresem. Spostrzegł się już 
pomyłki, i dziś z niesłychaną werwą wpada na 
Gladstona oto,  że nie będzie kongresu. Kongresu 
nie będzie, bo Anglia nie może zasiąść w kongre­
sie, gdzie nie ma głosu Francya, a Gladstone tak 
sponiewierał politykę angielską, że nikt już na nią 
nie zważa. To po części prawda, ale temu nie sam 
Gladstone winien. Nie o Francyę tu  idzie, ale o 
Anglię, której także nikt nie wzywa jak  Francyi. 
O tem Standard nie mówi, ale jako torys bije na 
liberalne ministeryum. Tyle wszakże krzyżuje się 
różnych domysłów o owym zjeździe, dziś zapewnia­
nych, jutro zaprzeczanych, iż nie dziwiłby nas o 
rolnik* do ajentów dyplomatycznych w tym przed­
miocie od ministra posłany, o czem mówiła wczo­
raj N. f r .  Presse. Wiemy naprzód, jakie frazesy 
o pokoju, o zbliżeniu się i przychylnych stosun- 
lach, o zapewnieniu warunków rozwoju cywilizacji

pomyślności ludów, itd. zapełniłyby ów dokument 
yplomatyczny, ale zawsze rozbiór jego wystarczył- 

jy może dziennikom aż do chwili zjazdu— bo pi­
sać trzeba!

Journal des Debats napisał niedawno trzy artykuły 
obszerne o znaczeniu nominacyi Machmuda paszy na 
wielkiego wezyra. Zaledwie trzeci artykuł jego uj­
rzał światło dzienne, Machmuda już nie było , a- 
przyszedł do wezyratu człowiek z innego obozu. 
Coś podobnego przydarzyło mu się znowu, to jest 
nie wielkiemu wezyrowi, lecz dziennikowi. Zaledwie 
dowodził znaczenia zjazdu Cesarza Austryackiego 
z Niemieckim w Berlinie, którego owocem będzie

rzy nie szukają u duchowieństwa rady pod względem 
swoich politycznych i narodowych interesów, w wiel­
kiej liczbie "oświadczają się za należeniem do Fran­
cyi , a wielu z nich znaczne przeto ponosi z tego 
powodu ofiary majątkowe.

Utrzymują, że członkowie Internationalu wło­
skiego , a właściwie oddział włoski tego stowarzy­
szenia oderwał się od głównego związku i na swo- 
;ą rękę począł przyspieszonym działać ruchem. 
Wiadomość ta  znajduje niejako potwierdzenie swo­
je w świeżo wydanej odezwie Garibaldego, który 
jak wiadomo, dzielnym jest żołnierzem, ale jako 
polityk popełnia zwykle niedorzeczności, i nie mo­
że wytrzymać, żeby od czasu do czasu niewystąpił 
na widownię. Lubo zaś już rząd włoski przestał 
się z nim liczyć, wszelako używa on jeszcze pe­
wnej powagi w tych sferach ludności, w których In­
ternational rekrutuje się. Odezwa Garibaldego scho­
dzi się z tą  rozbudzoną działalnością włoskiego 
oddziału Internationala, który podobno w większej 
części miast włoskich objawia swój byt, osobliwie 
w klasie pracującej.

Wprawdzie na rzecz Internationala s) ada wszy­
stko, co gdziekolwiek się dziś stanie, a czego przy­
czyny wiedzieć nie można, albo czego Bismarkowi 
przypisać nie podobna. W Szwajcaryi utrzymują 
też, że świeży pożar wielkiej przędzalni pod Ber­
nem był dziełem zemsty Internationala; dalej, że 
zaburzenia w Irlandyi również mają swoje źródło 
w Internationalu, lubo wiadomo, że walki oranży- 
stów z narodowcami dawniejsze są od Internatio­
nala; dalej, że rozboje we Włoszech, które na no­
wo przybierają cechę zastraszającą, są owocem 
Internationala, lubo wiadomo, że Kalabrya i całe 
nawet Neapolitańskie są ojczyzną rozbojów od nie­
pamiętnych czasów. Gdy zaś mówimy o Interna­
tionalu, nadmienić wypada, że w zeszłym tygodniu 
zebrało się w Kopenhadze zgromadzenie niewiast 
Internationalu, które uchwaliło zająć się rodzina­
mi uwięzionych członków stowarzyszenia i czynić 
zabiegi około uwolnienia więźniów. Zgromadzenie 
rozeszło się wśród okrzyków na cześć naczelnika 
Internationalu i „duńskiej podpalaczki" (petro- 
leuse).

Wiadomości z Belgradu ograniczają się jna opi­
sach wczorajszego obchodu, którego znaczenie wska­
zaliśmy już onegdaj w artykule wstępnym. Rej en - 
cya nie ustąpiła, lecz tylko zmieniła swoje nazwi­
sko; Blaznowacz i Rystycz obejmują teki ministe- 
ryalne, wydaliwszy Gawryanowicza, którego w re- 
jencyi pomijali. Blaznowacz jak stał na czele re- 
jencyi, tak teraz stoi na czele gabinetu. Jedno nas 
tylko uderza w całym obchodzie belgradzkie}, to 
jest, że reprezentanci zagraniczni zachowują się 
wobec księcia Milana jakoby księcia udzielnego, 
gdy natomiast ,nie znajdujemy żadnej wzmianki o 
jakimkolwiek reprezentancie Turcyi, ani nawet o 
odczytaniu beratu sułtańskiego uznającego pełno- 
etność wazala; słowem nie znać w tym obchodzie, 

aby Serbia była lennictwem Padyszacha.

Ostatnie depesae telegrafiom® „G m is81

przymierze wszystkich państw europejskich z wy- 
i L i -—  n — _• „ i j ; Qar Ale-jątkiem Rosyi, aż tu  dowiaduje się, że i 
esander zjedzie do Berlina. Trzeba więc jakoś 

usprawiedliwić przymierze przeciw Rosyi. W trze­
cim więc artykule świeżo właśnie napisanym, do­
wodzi J. d. D ebats, że Rosya chcąc się ratować, 
żąda udziału w zjeździe berlińskim. Oprzeć się te­
mu trudno, i obaj Cesarze musieli przyjąć wizytę 
Cara, na którą nie liczyli. Nadaremnie zaś i dy­
plomaci niewtajemniczeni, to jest francuscy, an­
gielscy i włoscy, nadaremnie wszyscy bez wyjątku 
dziennikarze suszą sobie głowę, aby wymyśleć, co 
też stanie się w Berlinie; atoli Journal des De­
bats wie zawczasu i objawia światu. Oto Rosya zrze­
knie się swoich zamysłów na Wschodzie, nastąpi zbli­
żenie się Austryi cło Rosyi', pogrzebanie rezolucyi 
galicyjskiej. Wszystko to oczywiście obraca się w 
tej samej sferze kombinacyjnej, jaką mniej albo wię­
cej rozwijały wszystkie dzienniki z mniejszą tylko 
pewnością siebie, i poczytując to za przypuszcze­
nie prawdopodobne, a nie podając za fakt. Niczego 
więc nie nauczyliśmy się z odkryć pomienionego 
dziennika. Artykuł kończy się zapewnieniem, że 

hiers bardzo jest rad ze zjazdu berlińskiego, 
gdyż tenże zapewnia mu pokój, którego Francya 
bardzo potrzebuje. Co się zaś tyczy pytania o ini- 
cyatywie zaprosin Cara do Berlina, której już te­
raz dano pokój, wynikła ona zdaniem Debats z po­
dróży Arcyks. Wilhelma do Petersburga, a myśl 
tej podróży była powziętą przez cesarza Francisz­
ka Józefa na naradzie z hr. Andrassym.

O ewakuacyi Francyi nic dotąd nie słychać; 
dzienniki paryskie zapowiadają, że wojska niemiec­
kie opuszczą departamenta Marne i Hante-Marne 
dopiero w październiku.

Organ Gambetty Bepublique franęaise, donosi o 
nowych aresztowaniach w Paryżu pod pozorem u- 
działu w komunie. Zdaje się jednak, iż rząd fran­
cuski wpadł na trop spisku nie komuny lecz Gam 
betty, który się sposobi zawsze do objęcia władzy 
po Thiersie i liczy zwolenników między mieszczan 
stwem paryskiem.

Dzienniki niemieckie starają się wykazać, że 
przesadnemi są doniesienia pism francuskich o licz­
bie rodzin alzackich i lotaryńskich, które się o- 
świadczają za narodowością francuską; przyznają 
jednak, iż liczba tych rodzin jest znacznie większą 
niż przypuszczano. Zwalają one główną tego przyczy 
nę na duchowieństwo katolickie. Być to może, wsze 
lako lud prosty, najwięcej mogący ulegać wpływo 
wi duchowieństwa, pozostaje, a natomiast rodziny 
właścicieli dóbr, fabrykantów, przemysłowców, któ

22 sierpnia. Sejm chorwacki odro­
czony został do d. 3 listopada.

M e t z  22 sierpnia. Książę Fryderyk Karol przy­
był tu  wczoraj dla inspekcyi wojsk.

P e t e r s b u r g  22 sierpnia. Odbyło się tu  u- 
roczyste otwarcie kongresu statystycznego. W. Ks. 
Konstanty miał mowę zagającą.

Blikarest 23 sierpnia. Potwierdza się urzę­
downie, że w okolicy Jas i Skulenów panuje cho­
lera; na 201 chorych, umarło (opuszczona liczba 
w telegramie).

Belgrati 22 sierpnia. Przy huku 101 wy­
strzałów działowych rozlepiono proklamacyę księcia, 
w której tenże wyraża podziękowanie narodowi za 
zapał, z jakim przyjęto potomka Obrenowiczów, 
oraz patryotycznej rejencyi, że mu ta  oddaje kraj 
w stanie kwitnącym; dalej książę wyraża zadówol- 
nienie swoje, że jest konstytucyjnym księciem Serb­
skim. Książę przyrzeka pielęgnować idee narodowe 
isięcia M ichała; zatwierdza wszystkich urzędników 
i dostojników państwa, wzywa ich, aby go_w pracy 
wspomagania dobra kraju wspierali i prosi narodu 
aby z pomocą swoją stał mu przy boku. Serbia, 
mówi odezwa, zjednała sobie poważanie miłością 
porządku i prawności; poważanie to musi jeszcze 
zwiększyć się. W końcu przyrzeka jako książę 
dziedziczny z bożej łaski i woli narodu poświęcić 
życie swoje dobru ludu. Odezwa ta  znalazła bar­
dzo dobre przyjęcie.

Belgrad 22 sierpnia. Książę jadąc do ko­
ścioła, witany był przez lud licznie zgromadzony 
nieskończonemi okrzykami : „żiwio!" Po nabożeń­
stwie będzie przyjęcie u dworu. Reprezentant an­
gielski będzie jako dziekan w imieniu ciała dyplo­
matycznego składać księciu powinszowania. O go­
dzinie 2 obiad, na który otrzymali zaproszenie re­
prezentanci państw zagranicznych i goście księcia.

Belgrati 23 sierpnia. Oświetlenie wczorajsze 
miasta było wspaniałe. Księcia witano wszędy z u- 
niesieniem, a w teatrze z zapałem.

M.oiistaiitynoi»ol 22 sierpnia. Doniesie­
nia urzędowe o aresztowaniu redaktora dziennika 
bułgarskiego Makedonia, mówi, że Dastąpiło ono 
nie z powodu prostego przekroczenia drukowego, 
ale dla tego , iż redaktor rzeczony podejrzanym 
jest o związki z pewnym komitetem rewolucyjnym 
w Bukareszcie, oraz inne ciężkie podejrzenia na 
nim ciążą.________________________ _

M aanam ,. W i e d e ń  23 sierpnia godz. 4 mm* 
4%  zjedn. dług państwa bankn. 66'40 — Zjeda 
oblig państwa w srebrze 71 80. — Losy z r. 1860 
103 60. — Akcye banku 874. — Akcye kredytowe 
341-70. — Londyn 109 5 0 . — Srebro 108'— . — 
Dukat 5-26. — Lombardy 2 10— . Losy z r. 1864 
148.75. — Akcye franco-austr. 125 50 — Napolo- 
ondor 8 71. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
244 50. — Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 162 25. 
Akcye kol. półnoo.-wschod. 167-50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 173-— . — Akc. banku je ­
nerał. — • — . Renta w srebrze 71 90 Obligacye 
indemniz. gał. 78 25, — Akcye banku wiedeń, dis 
obrotu ogóln. 218 — • —• Akcye anglo-banku 321 75. 
Akcje kolei rządowej 343-—•. —Akcye kol. siedm. 
183 —-k — Akcye kol. Rudolfa 179 50. — Ako. 
kol Pardubic. 183— .— Akcye boi. północ. 2 0 9 —-. 
Tramway 332 50 — Akcye banku budowy 140 20 
Akcye kol. wschód. 136-50. — Akcye kol. Alfold.
182- Akcye banku anglo-węgiersk. 112 50 —
Ogólny austr. bank 253-— .

Usposobienie giełdy: Stałe.
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CZAS z Soboty 24 Sierpnia 1872.

Celem rozwoju handlu i przemysłu 
w naszym kraju, oraz obznajomie- 
nia wzajemnego producentów i kon­
sumentów, wskazania potrzebują­
cym źródeł, z których w artykuły 

im potrzebne zaopatrzyć się mogą, zaś 
PP. przemysłowcom umożebnić i uła­
twić rozpowszechnienie swych wyrobów, 
słowem wskrzesić ducha przemysłowe­
go, który jest podstawą dobrobytu każ­
dego kraju, a oraz dźwignią i zachętą 
do pracy, wydany zostanie nar .  1873 
,,Pierwszy Przewodnik handlowo-prze- 
my słowy dla Król. Galicy i i  W. Ks 
Krakowskiego i  Ks. Bukowiny w na­
rzeczu polskiem i niemieckiemu 

Przewodnik ten zawierać w sobie bę­
dzie wszystkie firmy protokołowane han­
dlowe, oraz inne dla PP. przemysłow­
ców niezbędne wskazówki; a ponieważ 
przeważną składnią tegoż winne być 
adresy, przeto wzywam wszelkie Insty- 
tucye przemysłowe, wszystkich PP. fa­
brykantów , kupców i t. p ., słowem 
wszelkiej gałęzi PP. przemysłowców, 
krajowców i zagranicznych, którym na 
rozpowszechnieniu ich płodów i wyro­
bów zależy, do udzielania mi takowych, 
dokładnie streszczonych, n a j d a l e j  
do k o ń c a  P a ź d z i e r n i k a  1872 r. 
Za umieszczenie pojedynczego anonsu 
w tymże Przewodniku w jednem na­
rzeczu przypadnie uiścić należytość w 
kwocie 3 złr. 33 c. w. a.; ktoby sobie 
jednak życzył określniej mieć swą dzia­
łalność streszczoną, zechce poprzednio 
opłatnemi listami ze mną się porozu­
mieć. Adresy według życzenia adresa­
tów mogą być umieszczone w różnych 
narzeczach.

Przedpłata na sam Przewodnik han­
dlowo-przemysłowy, która z upływem 
roku bieżącego się kończy, wynosi za 
1 tężnie oprawny egzemplarz 2 złr. 
53 c. w. a.

Nieopłacone listy nie będą przyjęte. 
Zamówienia bez poprzedniego złożenia 
przedpłaty nie będą uwzględnione.

Wszelkie zamówienia i przesyłki na­
leży adresować wyłącznie pod adresem:

Konrad Orzechowski,
w KRAKOWIE, 

przy ulicy G r o d z k i e j  pod L. 53 
(1389-3-3) III. piętro.

Ordynuję od 3go Sierpnia b. r. dla 
mężczyzn od godziny l lć j  do lej 
rano, dla pań od godz. 3ej do 5ej 

po południu we L w ow ie, ulica K o- 
u e r n i k a  Nr. 14, II. piętro.

(1422-3-4) Br. Edward Sawicki.
Stanowczy sposób leczenia

chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 
ran syfilitycznych

D ra WIABŁE w Paryżu, rue Vivienne, 36.

l i iŁ m s lM iy ‘W l i ś l  Skuteczność Syropu ro- 
ślinnego bezmerkuryalnego 
Przec'w liszajom , syfllity- 
cznym ranom , zanieczysz­

czeniu krw i, tak  stanowczą, się okazała, że ją  dzi­
siaj 60,000 listów dziękczynnych ze wszystkich stron 
św iata jak  najzaszczytniej popiera.

Przyjemnego smaku, a w 
swem działaniu łagodny Sy­
rop Cytrynianu żelaza Dra 
Chable, do dziś w użyciu 

będące, a trudne do zażycia w skutkach zaś swoich 
wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu lekarstw  wy­
piera. Bądź w szprycowaniach, bądź wewnętrznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie nieznośne 
dolegliwości, jakiem i są : rzerzączki, uplawy, osła­
bienie kanału, otoki pęcherza.

Z powyżej wym ienionemi, specyficznemi środka­
m i, łączy się jeszcze maść przeciw -liszajow a, pre- 
paracya do kąpieli m ineralnych (Bains mineraux), 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczyniające 
ze krwi zarazę.

W Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym i W. Redyka, — we 
Lwowie w aptece p. M ikolascha, — w Brodach w 
aptece^ p. Kullaka, — w Warszawie w Składach ma- 
teryałów  aptecznych pp. Gallego i Spiessa,— w P o ­
znaniu w aptece p. D ra Mankiewicza. (928-14-24)

Następujące dzieła ś. p.

Henryka Sucheckiego
s? do nabycia p  księgarniach:

najnowsza Marnota gmnia- 
ty cana. Broszurka ta  ocenia gramatykę 
Lercla, oraz niektóre pojęcia gramatyczne 
prof. A. Małeckiego. Cena 30 c.

Składnia polska. Zawiera przy­
kłady z autorów oraz wykaz najpospolit­
szych błędów dzisiaj popełnianych. Cena 
zniżona 40 c.

Modlitwy 'Wacława. Zabytek 
mowy staropolskiej. Cena 15 c.

Dwa zagadnienia z zakresu ję­
zyka polskiego. Cena 15 c. (1546-1-2)

Dnia 3 Września r. b.
rozpoczynam  naukę w Za­
kładzie moim naukowo-wychowawczym 
w Ulowym S iJP Z II. nadmieniając 
przytem, że oprócz Francuzki, na ten 
rok sprowadziłam także i Niemkę z 
Wrocławia, czyniąc zadosyć żądaniu ro­
dziców, którym zależy na praktycznem 

użyciu języka.
(1549-1 ) Teodora Trzetrzewińska.

Viktor Armółowlcz
ma zaszczyt donieść Szan. Publiczności, 

iż w dniu 24 Sierpnia otworzył

Skład wędlin i wyrobów massarskich
przy ul. Mikołajskiej l. 438.

Staraniem mojem będzie zadosyć uczynić 
wszelkim wymaganiom Szanownej Publi­
czności, tak doborem jak  i rzetelną usługą, 

(i 548-1-3)

W z y w a m  P . M. K .
ledyka w M o w ie ,

aby należytość moją w przeciągu dni 
trzech  zapłacił, gdyż w razie prze­
ciwnym wezwę go o to z wymienieniem 
nazwiska. Isak LachS.

(1529-1-2)

BEDNARZE
K i l k u  Bednarzów, którzy rozumią 

dobrze swoją pracę, mogą dostać za­
raz t r w a ł ą  r o b o t ę  w FABRYCE 
KROCHMALU i SYROPU w T ar­
now ie od W . A. Scholtena.

(1528-1-)

Nieobecnego Lekarza
zastąpić może każda z osób zawodu nau- 
towego, aptekarze, chemicy, fizycy itd. itd. 
Bezpłatna odpowiedź na zapytania opła- 
tne pod adresem: (1432-1-)

Medicus 46 Konigstr. in Jersey 
(w Anglii).

Najlepszy i najtańszy przewodnik 
powietrza

B 4 R O S K O P
z dokładnym opisem używania po cenie 

3 złr. 50 cent.,
również najdoskonalsze

Maszynki do wyrabiania w dom  wody
w kilku gatunkach, po cenach bardzo 
przystępnych, poleca łaskawym wzglę­

dom Szan. Publiczności handel:

J. Schaltter i Spółka,
w Rzeszowie.

(1368-4-5)

Zarząd masy konkursowej p. Wincentego Kirch- 
mayera zwraca uwagę chęć kupienia mających, że 
w przyszły Piątek t. j. (1530-1-6)

d. 30 Sierpnia o godz. l i  rano
odbędzie się w H rakow sk im  Sądzie krajowym  publiczna licy­
tacyjna sprzedaż realności pod Nr. 413 i 423 Dz. I. przy p laiłtacyacll 
obok gm achu dyrekcyi policy! —  w Krakowie położonych — 
gdzie mieści się Drukarnia i Litografia „ Czasu “, tudzież Kasyno niemieckie.

Cenę wywołania stanowi suma 5 8 .0 0 5  Z Ir. 4 9  C. W . a. 
W ady m iii w ynosi 5 .8 0 0  z łr . 55 c. w . a.
Akt oszacowania i inne warunki licytacyjne można przejrzeć w Registra- 

turze sądowej lub w Kancelaryi adwokata Dra Wyrolka w Krakowie.

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
z dniem dzisiejszym otworzony został

S K Ł f ł B  9 P I
kopa lń  pruskich i krajowych,z

oraz

M urs papierów
K r a k ó w  23 Sierpnia.

(Wartość kuponów do 24 sierpnia.) 
Srebro anstryackie za 100 zlr. 
Kupony sr. płatne „ 100 „ 
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 
Talary pruskie „ 100 tal. 
Dukaty anstryackie „ 1 szt. 
Napoleondory „ 1 szt. 
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100 
4% listy zast. * „ „ 100  A
5%  y. n  n « n 1 9 0  jjj
6% ,  hipot. „ „ „ 100
6 7 o * zakł. kred. wł. „ 100
5% obli. poż, kolei węg. 120  0 
Losy prem. węgierskie za 1 sztuka 
Afc. B. G. d. H. i P. z 4% w. za 1 s.

» „ Hipotecz. z 80% „ „ 1 „
* kolei Karola Ludw. złr. 210 
„ * Lwow.-Czern. „ 200 
„ « Warsz.-Wied. za r. 60 

4% listy zast. Kr. Pol. I ser. 100 
4% »  n  »  n  I I  h  1 0 0
5% 9 . . .  „ za rsr. 100
4°/o „ łikwidac. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

i pieniędzy.

&rI NI

J t
Wiedeń 22 sierpnia.

5% zjednocz, dług pańs. bank. 
5%  » » .. sreb.

9 Oblig. indemniz. niż. Austr. 
* „ „ czeskie

» .  galicyjsk.
9 9  9 bukowin.
9 9  9 siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5% węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 złr.

żądają płacą

108 _ 107 ___

107 75 106 75
149 — 148 25
163 50 162 50

5 32 5 22
8 80 8 70

79 — 78 —

76 — 75 —

82 50 81 50
90 25 89 25
94 25 92 50

106 75 101 75
1C 9 75 107 75
’ 95 — 92 50
S20 — 215 —

246 50 244 —

165 — 162 75
99 - 96 —

94 75 93 50
93 50 92 25
93 75 92 50
79 75 78 75
47 45 —

66 65 66 55
72 — 71 90
95 — 94 ___

97 25 96 75
81 75 81 25
78 75 78 25
78 — 77 ___

80 25 79 75

107 — 06 501

wartość
kuponu

1 47
-  56s/*
-  70
2 85

-  85
-  85

2 57’/i
-  81% 
1 537,
3 147,

-  437*
-  667-
-  667;
-  7 3 7

L isty zastawne. 
5 7 0 Banku naród, losy

galicyjskie

gal. zakł. kred. włoś. 
węgiersk. losow. . . 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. . 

5 9  Domi. pań. 120 zlr.

Pozyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

9  1854 
,  I860

V, losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . .

Losy pożyczk. z r. 1864
» prem. poż. w ęgier ..
* Comorente . . .
9  Kredytowe . . .
,  żeglugi parowej .

na Dunaju . .
9 księcia Salm . .

9 Palffy . .
9  ks. Klary . . .
9  hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
9  ks. Windischgraetz
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
“ Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 złr. .

Alec. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Fordvnada

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego

żądają

92 50

82 25
94 —

89 50
104 50

89 ___

117 50

349 50
95 25

103 90

126 25
148 —

109 —

26
189 25

99 50
41 —

30 50
39 —

30 25
31 —

25 _

23 50
18 50
15 75

26 50

880
341 90
651 —

2110

DRZEWA OPAŁOWEGO,
pod firma:

E. SZEENER,
w Krakowie, przy ulicy Smoleńsk zuprost plant, toy chodząc z idicy 
Jagiellońskiej, w domu Wgo Piotrowskiego pod Nr. 10 w oficynie.

Powyższy Skład przyjmuje obstalunki na wagony i centnary 
wagi wiedeńskiej, po cenach bardzo przystępnych, oraz rozsyłać bę­
dzie węgle po ulicach w koszach centnarowych; — z czem poleca 
się łaskawej Publiczności

(1505-3-3) A. 17. CI. H erm an.

Szesnaście wybornych środków,
które cały św iat zadziwiają, są do nabycia jedynie u  pana

ANTONIEGO RIXA, w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.
P ły n  zlotoblond,

dla nadania każdym włosom po ośmiodniowem użyciu wspaniałego anielskiego koloru złotoblond. Ten 
śliczny płyn złotoblond, coś wspaniałego w swoim rodzaju, nie szkodzi zupełnie włosom na głowie 
i dlatego można go każdemu polecić. Flaszeczka płynu złotoblond, wystarczająca na 3 lata , kosztuje

  1 zlr. 48 cent.
W " H rylantyna

dla nadania wąsom i brodzie wspaniałego połysku i porostu. Puszka 60 cent.
C. k. w y ł. uprz. p łyn  Adonisa,

spędza pod pewnem poręczeniem fabrykanta w przeciągu 8 dni wszelkiego rodzaju wyrzuty na twarzy, 
piegi, plamy, plamy wątrobiane, blizny z ospy, czerwoność i t. d. Pieniądze zostaną zwrócone, jeżeli 

środek ten nie pomoże. Paczka kosztuje tylko 96 c.
Aby zęby utrzymać czyste, białe, gładkie i ochronić je  od osadu i niemiłej woni, trzeba kupić jedyny

środek na to w Europie 
c. k. wyłącznie uprzywilejowaną

em alię ® perłow ej m acicy  na zęhy,
za której użyciem muszą być zęby w przeciągu trzech minut całkiem czyste i białe. Paczka tej emalii

95 c. Niemiła woń zostaje natychm iast usuniętą.
8W  Olejek orzechow y "W

Antonieyo R ixa. Olejek ten , wyciśnięty z zielonych łupin orzechowych, farbuje każde jasne włosy w
jak  najkrótszym czasie na ciemno. Flakon 25 c. Olejek różany 15 c.

ES a i* a ni na w łosy .
Zrobiono wynalazek wielkiej doniosłości, gdyż zbadane zostało prawo natury  porostu włosów. Dr. Wa- 
kerson w Londynie wynalazł balsam  na włosy, który, rzec można, dziwy czyni; zapobiega natychm iast 
wypadaniu włosów, wzmacnia porost tychże nie do uwierzenia i na  łysych miejscach sprawia nowe 
PeAn?,.wI osL. a u ,m łodych ludzi począwszy od 17 roku życia, już bujny zarost brody. Uprasza się naj­
usilniej Publiczności nie zamieniać tego wynalazku z tak  częstcmi oszukaństwąmi. Balsam W akersona 

w słoikach oryginalnych po 2 złr. i 4 złr. 50 c.
n iezrów nan y pod w zględem  dobroci

jest Balsam kędzierzawiący R ixa  E ulin; pod poręczeniem muszą każde włosy być kędzierzawo skręcone 
w przeciągu 5 m inut. Słoiczek balsam u kędzierzawiącego 95 c.

i i  rem hebanow y do farbow ania w łosów .
farbuje bardzo szybko, bez wszelkiego przyrządu, każde włosy trwale na czarno lub brunatno, nigdy kolor 

nie zejdzie i utrzymuje się 4 miesiące. Paczka wystarczająca na  6 miesięcy 1 złr. 10 cent.

Cebulka na porost brody,
środek poręczony, aby^ w przeciągu 14 dni na całkiem łysych miejscach otrzymać wspaniałą brodę, 

także już u 17-letnich młodzieńców. Pieniądze zostaną zwrócone, jeżeli środek nic nie skutkuje.
K ixa uprz. paryska w oda na plamy,

do wywabienia natychm iast wszelkich plam z wszystkich materyj. bez uszkodzenia tychże. Plakon 42 c.
M ieszanina na odgniotki;

po użyciu tego środka muszą pod zaręczeniem zniknąć bez śladu odgniotki w przeciągu 4 dni, a  ból
natychm iast ustaje. Paczka 50 c.

P ap ier  gośćcow y (reum atyzm ow y);
trudno uwierzyć, jaki cudowny skutek wywiera ten  uprzywil. środek/, po dwukrotnem użyciu czuje się 
chory lekszym a po 14 dniach następuje całkowite wyzdrowienie. Środek ten dlatego jes t tak  tanim, 

ażeby dla każdego był przystępnym. Paczka 95 c.
K rople na ból zębów ,

uśm ierzają natychm iast najdotkliwszy ból zębów i uzdrawiają każdą chorobę zębów. Plakon 60 'c .
MT" Uprz. proszek p rzeciw  potow i

oddala niemiły pot z nóg, jest bardzo chłodzącym i dla zdrowia potrzebnym. Paczka 55 c.
A ngielsk i lak ier na skórę;

każde obuwie, posmarowane tym  lakierem , wygląda jak  nowe lakierowane, skóra staje się miękką, 
g ładką i nadzwyczaj wytrzymałą. Plakon 25 c.

C e m e n t  p o r c e l a n o w y ,
spaja skitowane przedmioty tak  silnie, że można go użyć także do szkła, pianki morskiej itd. Plakon 30 c. 

Powyższych 16 wybornych środków można nabyć wyłącznie i jedynie u p. ANTONIEGO RIXA, 
W iedniu, P raterstrasse Nr. 16. (1197-1-12)

Przy ulicy Śgo Jana Nr. 301
na 2giem piętrze, j e s t  B i l i e j s c e  t l l a  
d w ó c h  u c z u l  z e  s t ® l e m  t  m i e -  
s z k a n i e i i i .  (1500-1-2)

Mai zaszczyt o z n p ić  Szanownej 
Publiczności, iż przyjmuję wszelkie za 
stjjpstwa prawne i ułatwiam zaciąganie 
pożyczek na hipotekę, nawet długami 
jnż obcipn?, poi nadzwyczaj korzy 
stnemi warunkami.
Dr. Leon Loria,

adwokat w W i e d n i u ,  
(1469-2-6) Scliotteiihastei 4.

Ten c. k. uprzyw. ochraniacz zapobiega 
pęknięciu cylindra, chociażby płomień 

był bardzo silny.

Oc h r a n i a c z e
c y l i n d r a  

S . B . L 6 v y ,
- w l Y i e i l n l u ,  II. Bezirk, 

\  F s f -f Krumbaumgasse Nr. 16.
■ H F  Główny skład u wynalazcy, 

W. LINZER & K LEIN , W o l l z e i l e  
Nr. 6.

O s t r z e ż e n i e .  Tylko te  ochra­
niacze są  prawdziwe, które oznaczone 
są mojem nazwiskiem. (1449-1- .0)

Wieś Posadowa,
w powiecie Grybowskim, w pośrodku m ia s t: Nowy 
Sącz, Grybów i Bobowa położona; 440 morgów wraz 
z lasem obejmująca, z hipoteką czystą — jest każ­
dego czasu do  s p r z e d a n i a  z wolnej ręki.

Bliższą wiadomość udzieli na miejscu lub listo­
wnie R o m a n  G o ł ę b i o w s k i  w Posadowej, poczta 
Grybów. (1487-3-3)

płacą

92 30

93 50 
89 25 

104

75
117

343 50 
91 75

103 70

126 
147 75 
108 75 

25 -  
188 75

98 50 
40
29 50 
38 -
29 75
30 —
24 50 
22 50 
18 — 
15 25

25 75

873 -  
341 70 
649 — 
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Kolei rządowej fr. a. .
9 zachodn. c. Elżbiety 
,  Pardubickiej 
9 Południowej . .
9 Galicyjskiej . .
* Czerniowickiej
9 Albrechta . . . 

Kolei węgier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskiej

9 9 Koszycko-Bogum.
9 » Siedmiogrodz.
9 9 Cisańskiej . .
9 9 wschód, węgier.
* 9 austr. północno-

zachodniej 
9 9 Prane. Józefa

Akcye banku anglo-austr.
„ „ anglo-węg,
9 austryack. ogóln. .
9 Zakł. kredyt, węg.
„ banku franko-austr.
9 „ węgierskiego
,  9 galic. d. handlu

i prz. w Krak.
„ kraj. galicyjsk.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płodów 
„ galicyjs. hipoteczne 
9 austryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego 
9 Tow. wyr. cegieł ma­

szyn. we Lwowie .
„ rektyfikat spirytusu 

w Czerniowcach .
„ 400 frank, tureckie

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniestrzańskiej 

.  Koszycko-Bogumiń.

żądają płacą żądają płacą

344 25 343 75 Kolei Ces. Elżb. 5% za
255 50 254 50 „ (sr. prus. 100 złr. w. a. S3 50 93 -
164 50 184 - » (Emis. 1862) „ „ „ 93 — 92 50
209 90 209 70 Kolei rząd. St,. 500 fr. 130 — 129 —
245 — 244 50 „ „ Emis. 1867 125 50 125 —
164 50 163 50 Kol. południo. St. 500 fr. 112 75 112 25
179 — 178 - „ Bony 1870-1874 6% — — __ __
167 75 167 25 * pół. C. P. 100 złr. m. k. 92 50 92 —
180 — 179 50 „ „ „ za 100 fi. w. a. 87 50 87 —
183 — 182 50 „ „ w  sreb. 5°/0 w. a. 103 10 102 90
198 50 198 - „ zachodn. Czesk, za
184 25 183 75 100 fi. w. a. sr. 100 fi. w. a. 92 50 92 -
265 50 264 50 Kolei połudn.-pół. niem.
137 75 137 25 5% — za 100  fi. . — — — —

„ „ w  srebrze „ 100 25 99 75
218 50 218 - „ Gal. Kar. L. 300 fi, w. a.
228 — 227 — (w srebrze 5% za iOO) -------- 104 75
322 — 321 50 Kol. Gal. Kar. L. Emis. n . — — 100 —
109 75 109 25 „ Lwow.-Cz. po 300 fi.
256 - 255 - (w srebrze 5% za 100) 79 — 78 75
153 - 152 50 „ „ „ Em isyal867 91 — 90 50
125 25 124 75 Kol. Siedm. fi. 200 w. a. 92 30 92 1-0
117 50 117 - „ ks. Rudolfa po 300 fi.

(w srebrze 5% za 100 fi. 96 — ____
---— -------- „ półn. czesk. po 300 fi.

(w srebrze 5% za 100) — — — —
--- — Tow. Zegl. parów, na Dun.

253 — 252 75 za 100 fi. m. k. . 94 50 93 50
223 — 221 — Austr. Lloyd 100 fi. m. k. — __
173 50 173 - Tow. pragsk. przem. żel.
218 75 218 25 po 300 fi. . . . 98 - 97 —

— — W a lu ty .
— — Cesarskie korony . . . 5 29 5 28

78 20 77 90 „ dukat na wagę . 5 30 5 29
„ „ obrączkowy -------- --------

Złoto al ma/rco. . . . — — ;_ __
78 - 77 50 Napoleondory . . . . 8 73® 8 73
96 50 96 25 F r v d e r v k i ....................... — —

Główna wygrana

2 0 0 . 0 0 0  z łr .
Najniższa wygrana 195 złr. 

D n ia  2  w rześnia 1892,
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd c. k. austryacki utworzonej i 
poręczonej pożyczki premiowej w kwo­
cie I S O  u i i l i o u *  ® § 8 , 0 0 0  zł., 

Pomiędzy 400,000 losami wy­
grywaj ącemi znajdują się główne 
wygrane: 20 po 1850,000 złr. 
10 po 5 S S 0 ,© 0 ©  złreńskich, 60 po
900.000 zlr. 81 po 150,000 
złr., 20 po 50,000 złr., 20 po
95.000 złr., 1 na 90,000 złr. 
29 p o15,000 zł. 171 po 10,000 
352 po 5,000 zlr. 432 po 9,000 
złr., 783 po 1,000 złr., 1,350 po 
500 złr. itd. i 195 w. a. jako naj­
niższa wygrana każdego wyciągnio- 
nego losu.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takich korzyści wygra­
nej, jak  ta , i daje każdemu sposo­
bność m ałą wkładką tvygrac główną 
wygraną 900,000 złr.

Jeden los z Nr. seryi i wygranej ko­
sztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 
złr., 15 losów 20 złr. wa. banknotami.

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
należytości opłatnie wypełniają się 
prędko i sum iennie; — do każdego 
zamówienia dołączonym będzie plan 
gry, -— żądane wyjaśnienia udzielają 
się chętnie. Po skończonem cią­
gnieniu każdemu udział biorącemu 
przesłaną zostanie opłatnie lista cią­
gnień — a wygrane będą natych­
miast wypłacone. Należy się zatem 
spieszyć, udając się wprost do do­
mu handlowego

tf. B r e y c lty
w Frankfurcie nad Menem grosse 
(1526-2-4) Friedbergerstrasse 41.

Nakładem nowo otworzonej Ksiggarni
w Krakowie w Rynku głów. przy rogu 

idicy Brackiej N r. 15,

opuściły prasę 2 tomy dzieła

El...y Foezye
dzieło składające się z 30 przeszło arku­
szy druku w ozdobnej edycyi, na grubym 

welinowym satynowanym papierze. 
Cena 4 złr. 25 c.

Na papierze białym cieńszym 3 zlr. 80 c. 
Osobno tom lig i 2 złr.

Powyższa Księgarnia otrzymała na skład 
główny tylko co wyszłe dziełka, a mia­
nowicie :

System prawa narodów.
1) Rys rozwoju prawa naro­

d ó w  w  dziejach
przez Dra K . B . Szczanieckiego.

Cena 1 złr. 50 c.
2) W Ciiulistanie, fantazya majowa

do Maurycego Manna.
Cena 20 c.

3) Trubadurowie
przez Dra Adama Asnyka.

Cena 25 c.
4) N a b y tk i s z t u k  p i ę k n y c h  
K r a k o w a .  1. Pomniki architektury 
od II. do XVIII. wieku, ze stanowiska

historyi sztuki,
■ objaśnił Dr. Wł. Łuszczkiewicz.

Cena 75 c.
Niniejsza książeczka wielce jest pożyteczną 
jako przewodnik dla wszystkich zwiedzają­

cych osobliwości Krakowa.

5) Na skład główny wkrótce otrzyma Księ­
garnia pierwsze zeszyty ważnego bardzo 
dzieła, którego druk już rozpoczętym zo­

stał, p. t.

Dzieje filozofii starożytnej
przez Księdza Laforet’a, 

przełożone na język polski, przypisami i 
objaśnieniami uzupełnione 

przez Władysława Milkowskiego.
Przedpłata na to dzieło w 2ch wielkich 
tomach, obejmować mających 60 arkiiszy 
ścisłego druku, 10 złr., które składać mo­

żna w 2ch ratach.
Przedpłaciciele na powyższe dzieło ra ­

czą wyraźnie podawać nazwiska i miejsca 
zamieszkania, a to dla umieszczenia na­
zwiska przy każdym zeszycie. (1508-2-2)

Dr. led . Józef Orłowski
od 15 Sierpnia mieszka stale 
w Przemyślu w domu Wgo 

Dra Ziembicltiego.
Ordynuje u siebie od 3 do 4 godz. 

po południu. (1494-3-3)

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antiastmatycznyck p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. T rau­
czyńskiego „pod Koroną" w Rynku głównym , — 
we Lwowie w aptece p. M ikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana K ullaka, — w W arszawie w  
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i

(1181-12-24)

Przez
ap tek ę pod Murzynami

(Molirenapotheke) w lUoguncyi można otrzy­
mać darmo naukową rozprawę Prof. D ra Sampsona 

o użyciu

Pigułek Cokowych Nr. I, II i III.
(1 pudełko 2 złr., 6 pundełek 10 złr. w. a.) przeciw 
chorobom organów oddechowych i trawienia, układu  
nerwowego i przeciw ogólnym i szczegółowym osła­
bieniom, jak  również o bardzo dobrych własnościach 
słynnego powszechnego środka indyjskiego Coki 
z Peruwii.

Główne składy na Austryę-W ęgry utrzymują: U d .  
H aubner w W iedniu, am Hof. JT. v. TOrdk
w Peszcie i J. ł i i r s )  w Pradze. (752-5-20)

Luidory (niemieckie). 
Souwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

Lwów 21 sierpnia.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

9 papierowy „ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. Tow. kr. gal. 5%

n  9 9 9 4%
„ zast. Banku hip.

Obiigi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

„ „ łwows.-czern.
9 Banku hipot. gał.

W arszawa 21 sierpnia, 

Listy zastaw. 1 ser. rub.
9 9  ̂ 9 9

kupon „
9 „ nowe 9

kupony „
9 likwidacyjne ,  

kupony „
lolej warsz.-wiedeńska

9 bydgoskiej. .
* ,  terespolskiej .

łndztifii

żądają płacą

11 20 11 10

108 25 108 15
108 50 108 25

1 63*° 1 63”

5 24 5 18
5 25 5 20
9 - 8 88
1 75 1 65

1 49% i 48%

82 10 81 60
75 50 75 -
90 25 89 75
79 50 78 80

246 - 245 -
165 - 164 -
2 3 - 221 50

95 10 94 80
93 80 93 50

— 65%
93 90 93 69

— . 82
79 65 79 35

— 88%
99 25 98 50

121 - 120 —
108 — 107 50

Poolągi osobowe
na kolejach żelaznych.
W  Krakowie: lwowski

9 pospieszny
9 mięsz, 

9 wielicki
9 wiedeński
.  pospieszny

mięsz.
9 na Oświęci. wrocławski 
9 do Wrocław, mysłowic. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski

9 lwowski

w Rzeszowie: krakowski

lwowski )

w Przem yślu : krakowski
mięsz.

lwowski

we Lwowie:

w Brodach:

) 
)

9 mięsz.
krakowski 

9 mięsz.
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

w Tarnopolu: lwowski 
w Podwołoczyskach: lwowski 
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
to Wiedniu: krakowski

Odchodzą:
rano po poł.

11.13

11.30
5.46
7.30

10.10

8. 2

n. 1.28

9.56

4.10

n .l].4 0
9.28

6.54

8.31

r. 20.50

3.23 
3.4: 
3.45 
5.49 
8.15 

n.12.37 
11.33 
9.—
8 . - I

9.35 
n.10.36 
n .l l .  

3.30

5
1.1 O n,

2-41

3.53

10.18

6.39 

7.49

w. 9.45

3.40 
3.58 
9.22 
5.34 
3.18

n.10.40 n,

5 ,
3 39

Przychodzą
rano | po poł

7.;
5.39
6.54
9.45

11.59

9.38 
i. 1.34

1.44

4.18

n .l l .50
9.19

7. 8

8.46

r. 5. 5

3.43
12.15 

11.45
10.16 

7.35 
3.37

3 . -
4. 5

3.18

8.15 
9, 8
8.18

3.28

6.30

1.17

2-54

4, 8 

1024

6.54

8. -

5 . 5

3.56 
r. 11.43 

7 58 
n . l l .  3 
7.27w. 
p 5.49 

3.53

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


